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Cena num eru lCf groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz m ilimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 65 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 .proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 — 
10 groszy za wyraz. N aj­

mniej 1 zł.

jKonto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070

& %

A m

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. HiO© |
Adres redakcji i adminisira- 
cji: P iłsudskiego Nr. 8, te le-1 
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070

O rgan dem okra tyczny niezależny.

i  KonL
Wydawca: Helena Monslorska. —  Red. odp.: Wiktor Monsiorskl.

Banit Handiowołrzemysłowy
^  Spółka Akcyjna

»  _  ODDZIAŁ w SOSNOWCU
Telefony 2-70, 2-71 i 9-61 :— : ul. 5-go Maja Nr. 17.

Przyjmuje subskrypcje na obligacje

4 1  Państwowej Pożyczki inwestycyjnej.u

Załatwia wszelkie operacje w zakres bankowości w  
^  wchodzące oraz przyjmuje wkłady oszczędności 

na dogodnych warunkach.

r CUKIERNIA i RESTAURACJA WARSZAWSKA

■''Z'
Niebywała atrakcja

Od 1-go lipca 1928 roku  
D U E T O PER ETK O W Y

Naialja Tumanowa — Wiktor Tiurln
wykonawczyni tańców charaktery­

stycznych i modern charleston.
tenor operowy, arje operowe i ope­

retkowe, romanse cygańskie.

E D D 1  i T H E O
wirtuozi na akordjonie, nowocześni kom icy muzykalni, cieszący się wielkiem 

powodzeniem we wszystkich większych miastach Polski.

Przed wyjazdem marsz, Piłsudskiego
do Hymunjjia

WARSZAWA, 30. 6. (wł.) 
( Szef gabinetu marszałka P ił­

sudskiego, pułkownik Beck, 
który odleciał samolotem do 
Bukaresztu celem przygotowa- 

<nia wyjazdu marszałka Piłsud­
sk ie g o  na wypoczynek do jed- 
uep~ z uzdrowisk w Rumunji

powraca do Warszawy w po­
niedziałek.

Wyjazd marszałka Piłsud­
skiego nastąpi według wszel­
kiego prawdopodobieństwa w 
przeciągu najbliższych dwu ty­
godni.

P IL  JE : Będzin, hotel Bristol, tel. 6-98; Grodziec, ulica Kościuszki; 
Zawiercie, Piłsudskiego 5, tel. 97. Czeladź, Rynek Nr. 8.

Marsz. Piłsudski odwiedzi Gdynię.
WARSZAWA, 30.6 W nie­

dzielę, jak już donosiliśmy, od­
będzie się w Gdyni poświęce­
nie trzech nowych statków pa­
sażerskich „Żeglugi Polskiej", 
z których dwa pierwsze otrzy­
mają imiona córeczek marszał- 
kostwa Piłsudskich, a miano­
wicie „Wanda" i „Jadwiga", 
trzeci zaś imię córeczki mini- 
śtrostwa Kwiatkowskich — 
„Hanka". Na uroczystość chrztu 
statków, której dopełnią ich u- 
rocze patronki, wyjeżdżają w 
dniu jutrzejszym do Gdyni 
panny Piłsudskie pod opieką 
swego ukochanego Tatusia,

zastępującego niedysponowaną 
marszałkową.

Na uroczystość tę do Gdy­
ni wyjeżdżają również 'm inis- 
trostwo Kwiatkowscy z córecz­
ką, ministrostwo Miedzińscy z 
synem, oraz cały szereg oso­
bistości ze świata polityczne­
go.

Wandeczka i Jagusia Piłsud­
skie są serdecznie przejęte 
swem pierwszem oficjalnem wy­
stąpieniem i dzień wczorajszy 
spędziły na pierwszych zapew­
ne w życiu troskach toaleto­
wych.

ęmsL Nowość w  Zagłębiu III
% Plisowanie francuskie m aszynowe od 1 m/m wzwyż wykonywa © 

■1 Elektryczny H I  J Q U A  j T | ”  1
Zakład Plisowniczy fi J rŁ

w  BĘDZIN IE , ulica B ielecka N r. 5, telefon Nr. 6 -70 . |
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ul. Targowa Nr. 18. ©

P o d ró ż  p re z y d e n ta  R z p li te j
na Polesie.

WARSZAWA, 30. 6. Jutro 
wyjeżdża do Brześcia njB pre­
zydent Rzplitej na uroczystość 
10-lecia 82 pp. Prezydent wrę­
czy pułkowi nowy sztandar.

Z  Brześcia prezydent wy­
jeżdża w dalszą podróż dla

zwiedzenia Polesia. Pobyt 
prezydenta na Polesiu potrwa 
kilka dni. We wszystkich m ia­
stach i miasteczkach poczynio 
no przygotowania do uroczy­
stego i godnego przyjęcia 
G łowy Państwa.

Nowi dostojnicy państwowi,
Nom inacje, na dzisiejszej radzie m in istrów .

WARSZAWA, 30. 6. (w ł) 
Pierwsze posiedzenie nowoinia- 
nowanego rządu odbyło się 
dziś o godz. I ł-e j w południe.

Przedmiotem obrad rządu 
był program pracy ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem naj­
bliższego okresu.

Prócz tego rada ministrów 
uchwaliła dzisiaj powołać na 
stanowisko szefa gabinetu w

prezydjum rady ministrów po­
sła Marjana Zydram Kościał- 
kowskiego.

Poseł Kościałkowski mia­
nowany będzie w randze pod­
sekretarza stanu i mandatu 
poselskiego nie składa.

Dotychczasowy szef gabi­
netu p. Józefski ma być mia­
nowany wojewodą wołyńskim 
na miejsce p. Mecha.

Delegacja polska opuści zapewne Kowno.
RYGA, 30.6. Z  Kowna do- cji w Królewcu w obecności 

noszą: Przewodniczący dele- ministrów spraw zagranicz- 
gacji polskiej p. Hołówko o- nych.
świadczył przedstawicielom W związku z tern oświad- 
prasy, że litewski projekt pa- czeniem w Kownie liczą się z 
ktu gwarancyjnego ujęty jest szybkim wyjazdem delegacji 
w taką formę, iż mógłby być polskiej z Kowna, 
rozważany tylko na konferen-

ś la d  
rozbitków

Grupa Viglieriego podaje swoje 
miejsce pobytu.

RZYM, 30. 6. Grupa Vigleriego 
doniosła, że znajduje się o 10 mil 
na północ od przylądku Leitgh-Smith.

O grupie Mariano niema żadnej 
wiadomości.

Lekarz-dentysta
R. Gliksonówna

przyjmuje w Dąbrowie Górniczej
ul. O krze i 35.
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Katastrofą samochodowa 
na szosie IsalisfsleJ,
2 o so b y  zabite , 4  c iężko rann e .

WARSZAW A, 30. 6 Na z si 2 ka­
liskiej pod wsią Krośniewice w p o ­
wiecie kutnowskim w ydarzyła  się 
wczoraj katastrofa sam ochodow a. 
S am o ch o d em  osobowzm , s tan o w ią­
cym w łasn o ść  Józefa M roczyka 
z B ydgoszczy, jechali właściciel 
auta , dalej M ieczysław  O p a liń sk i , '  
M ieczysław  B roszkow ski i S tefan ' 
O w czyński z B ydgoszczy  o raz  Jó­
zef W ybrański urzędnjk z  Kutna.

Auto prow adził  szofer Józef Ka- 
zimierczyk.

W pewnym momencie, g dy  s a ­
m ochód  pędził z szybkośc ią  oko ło  
80 kim. na godzinę, zepsuła  się 
kierownica. Auto sk ręc iło  raptow nie 
i w p ad ło  na przydrożną  topolę roz­
bijając się doszczętnie. W czasie 
w ypadku szofer Kazinierczak pon iósł  
śm ierć na miejscu.

Pozostali  pasażerow ie  zostali 
ciężko ranni.

Krwawe zderzenie pociągi! z furmanką.
Z pięciu Jadących — czw o ro  zab itych

W ARSZAW A, 30. 6. Na prze- 
jeździe kolejowym pod stacją  Den 
be Wielkie (pow. M ińsk M azowiecki) 

szlaku W arszaw a — Siedlcena
zdarzy ł się wczoraj s tra szn y  wy­
padek. P o c ią g  osobow y, zdążający  
do  W arszaw y, w pad ł  na furmankę,

Wstrząsający czyn 
obłąkanej kobiety.

BYDGOSZCZ, 50. 6. W 
Warlubiu pod Bydgoszczą ~u- 
mysłowo chora Raciejewska, 
przechodząc przez wieś, porwa­
ła pozostające bez opieki trzy­
letnie dziecko i wrzuciła je do 
studni.

Mimo natychmiastowego ra ­
tunku dziecko utonęłó. Racie- 
jewską odwieziono do zakładu 
obłąkanych w Swieciu.

P ra s a  donosi, że...
—  Podobnie  ią.; w roku ubie­

głym, rolnicy będą obchodzili u ro ­
czyste święto ogólnopolsk ich  doży­
nek u p. prezydenta w Spalę.

W roku zeszłym  dożynki o rg a ­
nizowały 3 instytucje: zw. kó łek rol­
niczych, zw. młodzieży wiejskiej i 
zw. teatrów ludowych.

W tym roku udział w organizacji 
dożynek wezmą wszystkie instytucje 
spo łeczono  - rolnicze.

Dożynki odbędą się dn. 16 i 27 
s ierpnia i po łączone  będą z  całym 
szeregiem  uroczystości, zabaw, z a ­
w odów  i t. p.

— Wręczony p, Baiufisowi przez 
p. H ołów kę polski kontrprojekt w 
spraw ie  odszkodow ań  s k ład a  się z 
trzech części. P ierw sza zawiera żą ­
danie w yrów nania szkód, w yrządzo­
nych Po lsce  wskutek naruszenia ne­
utralności przez Litwę w 1920 r. co 
z o s k ł o  obliczone na 6 miljonów d o ­
larów. Drugi punkt dotyczy o d s z k o ­
dow ań za szkody  wyrządzone przez 
dzia ła lność  litewskich partyzantów i 
szaulisów, które zos ta ły  ocenione na 
3 miljonów dolarów. Wreszcie trzeci 
punkt odnosi się do  szkód  w yrzą­
dzonych przez Litwę, wskutek w y­
wozu z Suw alszczyzny archiwów i 
dokumentów sądowych. W ysokość  
tych ostatnich szkód  nie zos ta ła  
jeszcze śc iś le  określona.

— Wielkie wrażenie wyw oła ło  
zam ordow anie  w miasteczku Kań- 
kowce, właścicielki sklepu Marii 
Brelat. O hydny  m orderca  po wejściu 
do sklepu przym knął drzwi, zawez­
wał, czy też zac iąg n ą ł  Marję Brelat 
do mieszkania, najprzód poderżnął 
jej gardło , a potem odcią ł  głowę, 
k tórą następnie postawił na wadze 
sklepie.

Po tw ór zrabow aw szy  z kasy  i z 
m ieszkania większą sum ę pieniędziy 
w yszedł z  m ieszkania niepostrzeże­
nie fylnemi drzwiami i do obecnego 
czasu  nie m ożna natrafić na jego 
ślad.

P o  za tern darow ane zostają  k a ­
ry za niehigieniczne prow adzenie 
sklepu, jak również za handel w yro ­
bami m onopolowem i jak tytoniem, 
sacharyną , spirytusem i tp.

D arowane zos taną  również kary 
za nandel bez patentów, lub z pa-
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tentem nieodpowiedniej kategorji.
Zain teresow ani kupcy powinni 

zw racać się o darowanie kar, gdyż 
w najbliższch dniach władze adm i­
nistracyjne otrzymają odpowiednie 
zarządzenie i sa’ine dokonają  anulo­
w ania orzeczeń .karnych.

H ultajska trojka
czyli „spadkobiercy” patriarchy warszawskich kuglarzy,

w iozącą ca łą  rodzinę ch łopską, zło 
żoną  z 5 osób. .

C ztery  z nich zo s ta ły  na szy­
nach w śród  szczątków  p o trza sk a ­
n ego  wozu. T rupy  na miejscu!

O cala ł  tylko ojciec rodziny S t a ­
n is ław  Jackiewicz (45 lat).

— P rzew odniczący  komisji n ad ­
zwyczajnej do  waiki z nadużyciami, 
inżynier M ieczysław  Dębski, zaw ie­
s i ł  w urzędow aniu  szefa wydziału 
produkcji państwowej fabryki broni 
w Radomiu, Karola S zan iaw sk iego ,  
i szefa wydziału m ontażu tej fabryki, 
W ładysław a Woźniakiewicza. Zaw ie­
szenie nas tąp iło  w związku z uchw a­
ł ą  komisji o wszczęcie przeciwko 
wyżej wymienionym śledztwa s ą d o ­
w ego o przestępstw o z art. 114 kod. 
kar.

— Koresp. z W arszaw y pisze do 
»Frankfurter Ztg«, że przez odrocze­
nie sesji sejmowej marsz. P iłsudski 
ponow nie nie dopuścił  do rozpatrze­
nia przez sejm dekretu prasowego; 
ponad to  o d p ad ło  rozpatryw anie sp ra ­
wy rzekom ych nadużyć p rzy  w ybo­
rach. Koresp. zaznacza, że na jesień 
m arsza łek  przygotowuje zm ianę ko n ­
stytucji w kierunku wzmocnienia 
w ładzy  prezydenta na  w zó r  am ery­
kański w zględnie rozszerzenia w ła ­
dzy senatu. Z apew ne trudno jednak 
będzie w tym celu znaleźć potrzebną 
w iększość  w sejmie; «trudno przy­
puścić  — pisze koresp. — aby  się 
to dało  urzeczywistnić bez ponow ­
nego  zamachu». Koresp. podkreśla , 
że jest możliwe, iż m arsza łek  po 
przeprow adzeniu  tych planów obją ł­
by  urząd prezydenta.

—  Z  Raguzy donoszą , że sytuacja 
w ytw orzona po m orderstw ie w skup- 
szczynie, oddz ia ła ła  jak  najgorzej 
na  ludność dalm atyńską.

P rzeróżne  czynniki p racują  nad  
tern, aby  uniemożliwić spokój w tej 
części Bałkanu.

O p ró cz  komunistów, którzy tutaj 
rozwijają co raz  to silniejszą agitację, 
od  d łuższego  czasu  -widać snujących 
się po m iastach  daim atyńskich  i 
a lbańskich em isarjuszy faszystow ­
skich.

S tan o w isk o  W łoch jest w w yso­
kim stopniu dwuznaczne.

P okazan ie  się  w porcie  tamtej­
szym  wojennych s tatków włoskich, 
rzuciło pa pew ną część ludności p o ­
płoch, P o p ło c h  i zam ieszanie  wzrasta  
tern bardziej, że flota w ło sk a  defilu­
je wzdłuż wybrzeży daimatyńskich.

W wielu miejscach Dalmacji przy­
chodzi do starć  pom iędzy kom unista­
mi, a w ładzam i bezpieczeństwa, prży- 
czem reszta ludności zachowuje się 
b ądź  obojętnie, bądź  w ro g o  w s to ­
sunku do rządu.

Ą m nestja  w dziedzinie  k a r  
adm in istracy jnych .

Jak wiadom o, uchw alona przez 
sejm amnesfja dotyczy też n iektó­
rych k ar  adm inistracyjnych. W pier­
wszym  rzędzie anulow ane zos taną  
grzywny za handel w niedzielę lub 
święta, za  pobieranie  zbyt wysokich 
cen itp. '

Ż y ł  sobie  na Pow iślu  w W ar­
szawie

patriarcha kuglarzy
w arszaw skich, mistrz Jan Brenner.

Ludziska lubili s ta rego  ^ale ko ­
rzystali

z  j e g o  d o b ro c i ,
obiera jąc go, z czego się dało.

Teraz, gdy  nadesz ła  starość, 
m istrz Brenner w padł w kłopoty  fi­
n an so w e i w ładze  podatkow e w y ­
staw iły  jego dom ek

na licytację.
Ze stu tysięcy, osiągniętych z li­

cytacji, 25 tysięcy posz ło  na po d a t­
ki, z  reszty zaś  Brermer w płac ił  50 
tysięcy na książeczkę o szczęd n o ś­
ciową do P. K. O. i 15 tys. na konto 
czekowe.

W krótce też przeniósł  s ię  s tary  
kuglarz

d o  w ie c z n o ś c i .
G ospodyn i mistrza Brennera, Ma- 

rja S tu p sk a ,  wiedząc, iż nie p o zo s ta ­
wił on

s p a d k o b i e r c ó w ,
postanow iła  przy pom ocy A ntonie­
go  P io trow sk iego  i T adeusza  G r a ­
bow skiego  pieniądze

„ o d z ie d z ic z y ć * 5.
G rabow ski sporządził  3

f a ł s z y w e  cz ek i ,
na  ogó lną  sum ę 25 tys. zŁ i 2 z nich 
zrealizował.

Rzyeaf olała

Łupy podzielono.
Trzeci czek oddał P iotrowskiem u, 

który czeku nie realizował,
gdyż bał się

podejść do okienka.
Zniecierpliwiony G rabow ski,  s p o ­

rządziwszy sobie  „duplikat11 czeku, 
pieniądze

podjął.
A kurat na drugi dzień P io trow ­

ski się zdecydow ał i — wpadł. 
A resztowano go.
U p. S łupskiej zjawiła s ię  wkrótce

p o l ic ja .  s
W  mieszkaniu był Grabowski. 
Przy tom na S łu p sk a  o tw orzyła  

drzwi i zaw ołała  na  kury:
cip , c ip , cip!

S k o rzy s ta ł  z lego momentu m łody 
kuglarz  i cyrkowym skokiem  wy­
skoczy ł  na ulicę ^

Policja za nim.
Z ł a p a l i  g o .

przyprowadzili do  mieszkania i spy­
tali o dokumenty.

Kuglarz r.ibyto po papiery  s ięg n ą ł  
ręką do tylnej kieszeni i...

w y d o b y ł  b r o w n i n g .
Jeden z wywiadow ców zręcznym  

ruchem wykręcił mu rękę i odebra ł  
bron.

S iedzą  więc już w więzieniu 
w szyscy  „spadkobiercy11 poczciwego 
m istrza Brennera z  Pow iśla .

świniom na pożarcie*
O hydne  prak tyk i m a rsy  Iskiego Landru.

W  Marsyiji odkry to  znow u sze­
reg  zbrodni, dokonanych  przez jed­
nego  i tego sam eg o  człowieka, k tó ­
ry jest w dużym stopniu  naśladow cą 
s łynnego  Landru, s traconego  przeu 
paru  laty. P odobn ie  jak  tamten, pot­
w orny  zbrodniarz, tak i ten z zimną 
krwią, z największym cynizmem 
m ordow ał swoje ofiary, które zap ra ­
sza ł  do  willi znajdującej s ię  pod 
Marsylją. C o  do  liczby nieszczęnych 
zam ordow anych  to usta lono  na ra ­
zie trzy m orderstwa, mianowicie 
zbrodni 40 letniej pani Fore, w łaści­
cielki willi «Pod dziką różą» i zbrod­
ni popełnionej na  dwuch innych k o ­
bietach nieznanego nazwiska, które 
znalezione pod pokładem  cementu 
w piwnicy w wilii zbrodniarza  naz ­
wanej, jakby na ironję; «Pod  świętą  
Genowefą».

Istnieje jednak  silne podejrzenie, 
co do czterech kobiet, które zginęły 
bez śladu. Drat, bo tak brzmi jego 
nazwisko, odw iedzał dosyć często 
pobliski chlew, w którym hodow ano  
k ilkanaśc ie  świń. Podejrzew ają go, 
Iż pokrajane cia ła  swoich przyjació­
łek  zaw oził  świniom  na pożarcie, 
ażeby w ten sp o só b  zatuszow ać 
wszelkie ślady.

Policja zna laz ła  w biurku Drata 
og rom ną korespondencję, a  m. in. 
500 listów o d '  rozmaitych kobiet. 
Znajom ości zaw iera ł on przy p o m o ­
cy biur m ałżeńskich  oraz  anonsów. 
U m ieszczał te an o n se  w marsylskich 
i parysk ich  dziennikach, tydzień po
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tygodniu, a po low ał na s ta rsze  d a ­
my w wieku pomiędzy 40 a 50 lat. 
W każdym  w ypadku s ta ra ł  się wy­
badać, czy dana o so b a  posiada  jaki 
majątek, i czy ma jakieś stosunki 
rodzinne. Reiiektc-wał tylko na o s o ­
by bez dalszej i L szej rodziny. Z  
korespondencji lej wynika, że pot­
worowi chodziło tylko o pieniądze, 
podczas, gdy poprzednika pchała 
do mordu niesamowita p redyspozy­
cja. f

W tej niesamowitej willi wykryto 
og rom ną ilość sukien kobiecych, 
koszul, kombinacji, torebek, chuste­
czek i pończoch, Znaleziono też o- 
g rom ny  topór rzeźnicki, który oczy­
wiście służył do celów morderczych.

Z kobiet, które ko respondow ały  
z Dratem zgłosiła  się pewna ilość. 
Jedna z nich zamierzała go  odw ie­
dzić w willi, jednakowoż przedtem 
zw róciła  się z po radą  do wróżki. 
W różka na podstawie kart o św iad ­
czyła, że czeka ją wielkie nieszczęś­
cie, jeżeli uda się tam, gdzie jest 
zaproszona. Dzięki tem a ocalała.

S am  Drat cieszy się jeszcze wol­
nością, potrafił się bowiem ukryć 
gdyż rozporządzał fałszowanymi do­
kumentami. U stalono już, że prze­
m ieszkiwał w Marsyiji, pod nazwis­
kiem niejakiego Haillarda. Dokumen­
ty u k rad ł  po d czas  krótkiego pobytu 
w p e w n y m  m arsylskim  hotelu. 
Przypuszczają ,  że Drat ukrył się w 
Paryżu.

Reklama jest dźwignią handlu!



Zjednoczenie pracy wsi 1 miast
P rasa  przyniosła w iadom ość ralncgo i twórczego różniczko- na drodze organizacyjnego kon-

o  powstaniu „zjednoczenia pra- wania żywiołów, w skład blo- solidowania demokratycznych,
cy  wsi i m iast“, wyłonionego ku wchodzących. W szczegół- robotniczych i włościańskich
ze zjednoczenia się związku ności jasną” jest rzeczą, że eie- t
naprawy Rzeczypospolitej i par- menty demokratyczne s tano ­

wiące jądro i główną siłę bio-tji pracy.
Fakt tego zjednoczenia jest 

dla nas  bardzo interesujący i 
pouczający.

Ideologja przewrotu majo­
wego jaka ożywia nasze sp o ­
łeczeństwo płynie z jednego 
wspólnego źródła, którem jest 
twórczy czyn m arszałka  P ił­
sudskiego.

Związek naprawy Rzeczy­
pospolitej oraz partja pracy 
odegrały  bardzo dużą rolę w 
formułowaniu programu prze­
wrotu majowego i przyswajaniu

ku, mają swoje odrębne obli­
cze, mają swoje specjalne cele 
i postulaty i w związku z tern 
mają obowiązek szukania ta ­
kich form organizacyjnych, w 
krórychby grupy demokratycz­
ne Jedynki m ogły się w całej 
pełni wyżyć zarówno w ideo­
wych hasłach, jak i w pracy 
organizacyjnej z hase ł tych 
wynikającej.

O tóż właśnie świeżo pow ­
stały  z połączenia związku n a ­
prawy Rzeczypospolitej i par-

elementów, jakie opowiedziały 
się za Jedynką.

Tu w Zagłębiu, gdzie jedyn- 
kowy obóz ma charakter wy­
bitnie demokratyczny, witamy 
powstanie „zjednoczenia pracy 
wsi i miast" z uznaniem i ra ­
dością. Ideowe hasła , jakiemi 
się w pracy naszej kierujemy, 
odpowiadają hasłom  tego „zjed­
noczenia".

To też pewni jesteśmy, że 
ta nowa skonsolidowana i zce- 
mentowana wspólnefni ideałami 
i celami organizacja na terenie 
Zagłębia  rozrośnie się do p o ­
tęgi takiej, że stanie się regu­
latorem wszelkich spraw, zwią­
zanych z naszem życiem poli-

Sprawozdanie poselskie
Sosnowcu.w

g o  społeczeństwu. S zkoda  też tji pracy obóz pod nazwą „zjed- 
by ła  wielka, że wspomniane, noczeńie pracy wsi i miast" 
tak  bliskie sobie, organizacje jest nowym doniosłym etapem tycznem i gospodarczemu 
nie zdołały  odrazu znaleźć 
wspólnej formy organizacyjnej, 
k tóraby pozwoliła na jeszcze 
bardziej żywe i skuteczne ca ł­
kowanie przemian, jakie obja­
wiły się w społeczeństwie po 
przewrocie majowym. Bezpar­
tyjny blok w spółpracy z rzą ­
dem  zastąpił wprawdzie w du­
żej mierze konieczność jedno­
czącej społeczeństwo formy o r­
ganizacyjnej, blok ten jednak 
oczywiście nie może zastąpić 
potrzeby obozu, mającego na 
celu wychowanie pewnego typu 
obywatela w myśl wyraźnych 
i ściśle sprecyzowanych z a ło ­
żeń ideologicznych. Blok jedno­
czy ł i nadal słusznie jednoczy 
bardzo  szerokie m asy  obyw a­
teli, składające się nieraz z 
w arstw  bardzo różnoiitych o 
różnych nieraz interesach, a 
spójnią tego bloku są  cele 
ogólne, wspólne różnym ele­
mentom. Dla realizacji tych ce­
lów wspólnych, jak np. reforma 
ustroju, szereg zagadnień g o ­
spodarczych, potrzebny jest n a ­
dal blok, którego istnieniu i 
całości wbrew krakaniu partyj- 
ników nic nie grozi. Przeciwnie.
Blok ten obok działalności par­
lamentarnej rozwija bardzo ży­
wą działalność organizacyjną 
również na terenie, co zapew­
ne wkrótce i u nas znajdzie 
swój należyty wyraz.

Blok bezpartyjny wszakże 
jest obozem, który ze względu 
n a  swój charakter uwzględniać 
musi i uzgadniać interesy i p o ­
stulaty nieraz mocno różne, 
które jednak w interesie dobra 
ogólno-państw ow ego winny być 
moderowane.

Blok jednak nie ma bynaj­
mniej zamiaru tam ować natu-

Dr. m e d .  f i  T r C p i K
Choroby skórne i weneryczne

Sosnow iec, Małachowskiego 5, parter 
tel. 1 - 8

p r z y jm u je  o d  1 2 —1 i o d  5 —7.

Ubiegłej niedzieli ujrzeliśmy na­
reszcie oblicza naszych posłów, któ­
rzy przybyli na zwołany na ten 
dzień do Sosnowca zjazd delegatów 
bloku bezpartyjnego z pow. będziń­
skiego i zawierckiego. Przybył więc 
poseł prof. Zarański, poseł Łakota 
i wreszcie w charakterze m iłeg o  
gościa poseł okręgu nowotarskie­
go Jan Walewski, który pracował 
na naszym terenie, jako dziennikarz 
lat kilkanaście.

Zjazd odbył się w sali związku 
kolejowego przy ul. Piłsudskiego 3.

Oprócz delegatów partii pracy, 
widzieliśmy na zjeździe delegatów 
stanu średniego, związku legionistów 
i zjednoczenia ludu, razem przeszło 
200 osób.

Zjazd zagaił dr. Gosiewski, któ­
ry też jednogłośnie zaproszony zo­
stał na przewodniczącego. Przy sio­
le prezydjalnym zasiedli: p. Wojtule- 
wiczowa, red. Renik, p. T. Piętka, p. 
Br. Górecki i p. Olszewski; sekre­
tarzował p. Władysław Baran.

Dr. Gosiewski podziękowawszy 
pięknie posłom za przybycie, 
udzielił g łosu pp. posłom.

Pierwszy przemówił poseł prof. 
Zarański na temat konieczności po­
rozumienia się pracy z kapitałem, 
gdyż tylko ścisła współpraca tych 
czynników może zapewnić rozkwit 
przemysłu i podnieść ogólny do­
brobyt, poczem wyjaśnił zebranym, 
że nie mógł wcześniej przybyć do 
Zagłębia, by się zapoznać ze swy­
mi wyborcami, zajęły bowiem był w 
komisjach i przygotowywać musiał 
sprawozdanie komisji budżetowej o 
preliminarzu budżetowym ministerjum 
przemysłu i handlu. Praca ta zajęła 
p. posłowi nie tylko wszystkie dni, 
aie i wiele nocy. Sprawozdania te­
go rozdał p. poseł kilkanaście e- 
gzemplarzy.

Drugim mówcą był poseł Łako­
ta, który na wstępie podziękował 
wszystkim organizacjom i delega­
tom za wytężoną pracę przy wybo­
rach i wzywał zebranych do pracy 
społecznej nad rozwojem państwa. 
Poseł Łakota mówił o budżecie 
państwowym podkreślając, że po­
zycje w nim są przeważnie inwesty­
cyjne i gospodarcze; że przy uchwa 
laniu budżetu niektóre partje w sej­
mie uciekały się do demagogji, że 
jednak przyjdzie taki moment w ży­
ciu panstwowem, kiedy demagogia 
się skończy bankructwem. Jedno­
cześnie mówrca dodał, że 25 proc. 
podwyżki dla urzędników sejm nie 
mógł uchwalić, gdyż nie znajdował 
na sumę tę pokrycia.

Mówił również dużo o potrzebach 
rolnictwa, melioracji gruntów i prze- 
budowań gospodarki rolnej o jej prz- 
ludnieniu i emigracji zagranicę. N a ­
stępnie podkreślił pracę rządów po- 
majowych i zaznaczył, że Polska w 
ciągu ostatnich 2 lat zakupiła 10 o- 
krętów handlowych, buduje perty w 
Pucku i Gdyni.
Ze najpóźniej jesienią ukaże się na 
forum sejmowem projekt ustawy za­
bezpieczenia robotników na starość, 
oraz projekt ustawy samorządowej. 
W końcu swego przemówienia na­
woływał do zorganizowania na tere 
nie Zagłębia potężnej organizacji o 
ideologji marszałka Piłsudskiego.

Trzeci z kolei zabrał głos poseł 
Jan Walewski, który poruszł rolę o- 
pozycji, pracę polityczną w sejmie, 
sytuację wewnętrzną i rolę bloku 
współpracy z rządem.

Długo niemilknącemi oklaskami 
dziękowano złotoustemu mówcy za 
za rzeczowy i pełen pięknych myśli 
a wygłoszony ze swadą referat, p o ­
czem dr. Gosiewski udzielił g łosu 
tym z pośród zebranych, którzyby 
chcieli otrzymać wyjaśnienia lub 
prosić pp. posłów o zajęciu się pew 
nemi sprawami Zagłębia.

Pierwszy zabrał głos red. W. 
Monsiorski.

»Mówi się o bogactwach Zagłę­
bia pod ziemią. Istotnie mamy nie­
słychane skarby pod ziemią, ale o- 
gromną nędzę na ziemi. Zabieram 
głos — mówił p. M. — nieupoważ­
niony przez nikogo, ale będąc re 
daktorem pisma, które staje zawsze 
w obronie ludzi pracy, nie mogę 
nie zwrócić uwagi na ogromnie ni­
skie zarobki robotników. Zarobki te 
są  o połowę niższe, niż w W arsza­
wie, a daleko niższe od tych, jakie 
urząd statystyczny uwąża za minimum

potrzebne do  egzystencji. A prze­
cież takie np. fabryki żelazne, któ­
re pracują przeważnie dla państwa, 
w kalkulacjach cen napewno uwzględ 
niają płace takie, jakie uważa urząd 
statystyczny za minimum.

Druga sprawa, którą gorąco po­
lecam sercu i uwadze naszych po­
słów i posła Walewskiego, to doda­
tek drożyźniany dla urzędników. W 
tej właśnie chwili odbywa się wiec 
w teatrze, gdzie radzą nad swą nie­
dolą urzędnicy państwowi i komu­
nalni. Nie poruszam sprawy pensyj, 
lecz dodatku, jaki otrzymują funkcjo 
narjusze państwowi na G. Śląsku i 
w Warszawie.

Drożyzna w Zagłębiu jest daleko 
większa niż w Warszawie, a nie 
mniejsza niż na G. Śląsku, więc do­
datek drożyźniany urzędnicy otrzy­
mać powinni.«

W tej samej sprawie przemówił 
pprok. Kański, oświadczając, iż me­
morial z wykazaniem cen wysłany 
został do Warszawy.

Pp. posłowie zgodnie przyrzekli 
poprzeć sprawę dodatku drożyźnia- 
nego, a pos. Zarański oświadczył 
że ma niepłonną nadzieję w • 
ność interwencji poselskiej 
sprawie.

Następnie przemawiali ob. ob. 
Górecki, Krynicki, Rer.ik, Olszewski 
w sprawach podatków i uczciwego 
ich rozłożenia, pożyczek budowla­
nych, gospodarki samorządowej itp

Na wyróżnienie zasługuje prze­
mówienie ob. Kickiego z Dąbrowy, 
który zwrócił uwagę na dziwne pra­
ktyki kopalni, które redukują robot­
ników' i pracują niby 4 lub 5 dni w 
tygodniu, ale za to wyzyskują w o 
kropny sposób tych, ko pracują, da­
jąc im akordy, przy których praca 
trwa nie 8, lecz 16 godzin na dobę. 
Z  oburzeniem przytoczył fakt, że 
taka huta Bankowa płaci mniej, niż 
inne fabryki i huty w Zagłębiu, co 
właśnie przyczynia się do wzrosi i 
komunizmu, który śmiało można 
nazwać »głodow'ym«.

Pp. posłowie odpowiadali na py­
tania i obiecali zająć się gorliwie 
usunięciem bolączek.  _ ^

Po przemówieniacłT posłów za ­
brał g los dr. Gosiewski na temm 
konieczności wzmożenia pracy naci 
szerzeniem ideologji bloku współ­
pracy z rządem. W tym celu wybra­
na została komisja organizacyjna, 
któraby się zajęła w najbliższym 
czasie zorganizowaniem wszystkich 
pokrewnych i zbliżonych nam o rg a ­
nizacji.

W skład komisji’wybrano panów; 
Dra Gosiewskiego Wiktora, Dudziń­
skiego Ludwika, Cholewickiego Ro­
mana, Almstidta Hugona, Berbecka 
Janinę, Góreckiego Bronisława, Mar 
czyńskiego Józefa, Wojciechowskie­
go Romana i Olszewskiego Zyg­
munta.

Na zakończenie wysłano depeszę 
do marsz. Piłsudskiego, do premie­
ra Bartla i do pułk. Sławka.

Reklama 
jest dźwignią handlu!
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Sir. 4. Nr. 151.

is wsi fi t f  zeariinnn
Rozpaczliwe położenie pracowników pańsłwow. i komunalnych.

dla pań-

J

Zabiegi, czynione przez urzęd­
ników państwowych i komunalnych 
w Zagłębiu o uzyskanie należytej 
regulacji uposażeń, znalazły swój 
oddźwięk na wiecu, zwołanym przez 
komitet, organizacyjny w ubiegłą 
niedzielę w sali teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

Wiec zagaił p. Pr. Mroczkiewicz, 
Ma przewodniczącego powołano p: 
Sulikowskiego. Referat o ogólnej 
niedoli pracowników państwowych 
i komunalnych w związku z nieza- 
łatwioną dotychczas sprawą upo- 
jssżenia- wygłosił profesor Tatomir,
0 konieczności ześ przyznania pra­
cownikom Zagłębia Dąbrowskiego 
It. z w. dodatku drożyźnianego jaki 
jest stosowany dla urzędników na 
(Górnym Śląsku wygłosił p. Kyrcz.

Po referacie wywiązała się dłuż­
sza dyskusja w której głos zabie­
rali pp. Staśko, Bereszko, Grusz­
czyński Wyspiański i inni.

W końcu zebrani uchwalili na­
stępujące rezolucje:

Rezolucja 1.
Zebrani na wiecu w teatrze miej­

skim w Sosnowcu w dniu 26 czerw­
ca 1928 roku, pracownicy państwo­
wi i komunalni Zagłębia Dąbrow­
skiego stwierdzają:

1) że położenie pracowników 
państwowych i komunalnych, wsku­
tek unieruchomienia mnożnej t. zw. 
-ustawą sanacyjną®, stało się tra- 
gicznem. Systematyczny wzrost dro­
żyzny od stycznia 1925 roku spo­
wodował stałą redukcję uposażenia 
w stosunku do kosztów utrzymania

wskutek tego pracownicy pańsfwo-
i komunalni po 2 i pół latach 

..getacji stanęli w obliczu nędzy
1 ruiny materialnej;

2) że pomimo niejednokrotnych 
przyrzeczeń przedstawicieli rządu, 
sprawa uposażenia i trwałego za-
bezfnecz-eTiia by łu  p ra c o w n ik ó w  n ie
została w ciągu 2 ch lat należycie 
i sprawiedliwie rozwiązana:

, 3) że projektów r ae przez rząd 
uzyskanie funduszów ma podwyżkę 
płac pracowników drogą wprowa­
dzenia specjalnych podatków sp o ­
wodowały antagonizm między pra­
cownikami i obywatelami państwa;

4) że dalsze zwlekanie załatwie­
nia spraw urzędniczych spowodo­
wać może wyjście z dotychczaso­
wego spokojnego zachowania się

rzesz pracujących i mieć 
stwa groźne następstwa;

W tym stanie rzeczy, zebrani 
pracownicy państwowi i komunalni 
zwracają się do pana prezesa rady 
ministrów, oraz do pana marszałka 
sejmu i pana" ministra skarbu:

a) o definitywne uregulowanie 
sprawy uposażenia pracowników z 
uwzględnieniem obecnych kosztów 
utrzymania i minimum egzystencji.

b) o umieszczenie sum potrzeb­
nych na wynagrodzenie pracosvr.i- 
kćw w- normalnym budżecie pań­
stwa i nieuzsleżnienia ich od wpły­
wów specjalnych podatków;

c) o wypłacenie jaknajszybsze 
zaległej różnicy dodatku mieszka­
niowego;

d) o podwyższenie dotychcza­
sowego uposażenia od 1 Ijpca r. b. 
przynajmniej o 25 procent do cza­
su definitywnego i sprawiedliwego 
unormowania płac.

Przewodniczący wiecu 
Leonard Sulikowski.

Powyższa rezolucja została prze­
słana na ręce pana prezesa rady 
ministrów, oraz odpisy na ręce mar 
szałka sejmu i ministra skarbu.

Rezolucja 2,
Zważywszy, że według danych 

statystycznych koszty utrzymania 
w Zagłębiu Dąbrowskiem, oraz wa­
runki bytowania są takie jak na 
sąsiednim Górnym Śląsku, oraz 
w stolicy w Warszawie, zebrani na 
wiecu w dniu 29 czerwca 1928 roku 
w Sosnowcu pracownicy państwowi 
i komunalni żłagłębia Dąbrowskiego 
uchwalają zwrócić się do rządu 
z odpowiednio umotywowanym me­
moriałem o zrównanie uposażenia 
pracowników Zagłębia Dąbrowskie­
go z uposażeniem pracowników na 
Górnym Śląsku.

R e z o l u c j a  3 .
Zebrani uchwalają utworzyć sta­

ły  organ porozumiewawczy praeow- 
•nitrów państwowych i komunalnych 
Zagłębia Dąbrowskiego, wzorowany 
w składzie swym na centralnej ko­
misji porozumiewawczej pracowni- 
kkw państwowych i komunalnych 
w Warszawie, wyposażony w pra­
wo kooptacji. Wykonanie niniejszej

uchwały powierza się komitetowi 
organizacyjnemu wiecu.

Należy dodać, że na wiecu pa­
nował nastrój bardzo poważny i 
licznie zgromadzeni pracownicy 
państwowi i komunalni z godnością 
bez' cienia demagogii wyrażali swój 
słuszny pogląd na sprawę uposażeń, 
najbardziej dziś palącą w panstwo- 
wem życiu Polski

R M )

Pięknie śpiewa, marnie bredzi.
Pan Kiepura śpiewa wspaniale. 

Ale też płacić każe sobie słono.
W rozmowie z jednym z dzien­

nikarzy krakowskich powiedział 
znakomity śpiewak, że
P o lsk a  je s t z a  u b o g a , a b y  go  u 

sieb ie  za trzy m ać ,
W notatce p, t. <;Ku!t wysokiego 

«C» opsnje «Czas» krakowski en­
tuzjazm publiczności podczas i po 
przedstawieniu w Krakowie. W za­
kończeniu notatki uwagi następujące:

«Zaisle, podniosły był widok, 
tych tłumów, wznoszących okrzyki 
na cześć artysty, dla którego Pol­
ska «jest za uboga?. Bo jakże to 
zmieniły się pojęcie!! Tylu wielkich 
ludzi wydała Paiska, a żaden z nich 
nie uważał swej Ojczyzny za zbyt 
ubogą dla niego, ale byli to ludzie 
nadzwyczaj niepraktyczni — i co 
prawda nie umieli ’śpiewać, a raczej 
przez całe życie cienko śpiewali. 
Gdzie im było do wysokiego- «C»!

I dlatego nie żądano od nich auto­
grafów, a kobiety nie padały przed 
nimi na kolana. Albowiem to jest 
pewnik, że prawdziwy talent zawsze 
znajdzie uznanie, nn jakie zasłużył, 
a gdzie tu Chopinowi czy Mickie­
wiczowi do wysokiego «G»!

A panna M  H. Szpyrkówna, po­
padłszy w ekstazę, pisze w „Kurie­
rze Warszawskim" hołdownicze do 
p. -Kiepury wezwanie, żeby pamiętał 
na swej „wielkiej, słonecznej, wspa­
niałej drodze" o Polsce, Bo dzięki 
p. Kiepurze może się zagranicą c- 
tworzyć «brarna dla pieśni polskiej 
wogóle», bo opera nasza będzie 
miała szanse wejść na forum mię­
dzynarodowe. I jeszcze o czeroś wi­
nien p. Kiepura pamiętać. A miano­
wicie: »Ze konfosz, w  jakim  się Pen 
na scenach zagranicznych pojawi, 
może nagle stać się najmodniejszym 
«szlagierem» sezon u «.

jakieżby to było szczęście, 
szczęście!

jakie

M A G A Z Y N B Ł A W A T N Y
L U D W I K  F I N K E L S T E I H

Sosnowiec, Modrzejewska 17.
Zawiadamia Szanow ną Klijentelę, że otrzymał wielki wybór to­

warów w działach: jedw abnych , w ełn ianych , baw slnianycfe chod­
ników , dyw anów  i firan ek . „
Wyłączna sprzedaż towarów męskich, znanych 22 swej dobroci febr. Etn. Tizak Stojsia.
D o g o d n e  warunki sp rzed aży . Dogoine warunki «fwr2*dźy.

KIN O

Jewosci
Będzin.

Od piątku 29 czerwca do niedzieli 1 lipca r. b. 
będzie demonstrowany dramat sensacyjny w 10-ciu aktach

9? Wśród 1060 nielezpies;
W  roli głów nej: k ró l sensacji H A R R Y  P E B .L . 

Nad program  Komedja w 2 aktach,

IBM

C zy  z n a  już P an i 
najskuteczniejszy środek leczący

OTCiStCI
S  A  L W A  T  O U
Apteki W. Bawsssiaego w Warszawie.

Cela
więzienna.

96.
S ir D ouglas rów nież zatrzym a! 

■ się i spog lądał na S zram ow atą  ze 
zdziw ieniem  i gniew em  zarazem .

— D laczego w puściłeś tę  kob ie­
tę?  — zapyta ł surow o zw racając 
sie do lokaja.

— Litości! jedr.o słowo! błagam!
nalegała kobieta.
—* To w arjatka! —  dodał sir 

D ouglas i uda! się za p an ią  M urder, 
w stępującą na  schody.

N iew ypow iedziany strach  o aa rn ał 
Szram ow atą.

M iała zostać w ypędzoną na ulicę 
i me zobaczyć, nie dow iedzieć się 
o swej córce!

B ezprzytom na p raw ie  rzuciła się 
n ap rzó d  i pochw yciła sir D ouglasa 
za rękę.

— Nie! nie! -— krzyknęła — w y­
słuchajcie mnie... b łagam  na w szyst­
k o . . . P a trz  pan, spójrz na  mnie, ja  
nie jestem  w arjatką!... Nie w ypędzaj­
cie mnie! Pow iem  tylko... w  p a ru  
słowach... i o ddalę  się zaraz... p rzy ­
sięgam... p rzez litość, wysłuchajcie 
sanie ze spokojem !... d o  m atka w as

o to  b łaga, zrozpaczona m atka, k tó ­
rej po rw an o  dziecko.

S ir D ouglas odw róci! się i spo j­
rzał na  n ią uw ażniej. W  oczach 
b iednej k ob ie ty  p rzeb ija ła  się  ta k a  
przy tom ność um ysłu, rysy  jej w y ra ­
żały tak ą  n iek łam aną boleść, że 
zbliżył się do niej, rozkazując o d d a ­
lić się służącym .

— Z apew ne, moje dziecę— rzekł 
łagodn ie  — zab łądziłaś i om yliłaś 
się, w chodząc do cudzego pałacu, 
je d n a k  jes teś  ta k  w zruszoną, p o ­
m ieszaną, że chciałbym  ci udzielić 
w  czem kolw iek pom ocy. P ow iedz 
mi, czego żądasz?

XIII.

Heloiza.

S zram ow ata  słuchała teg o  głosu, 
p rzem aw iającego do niej z dobroc ią  
i, m ożna pow iedzieć, że każde ze 
słów  sir D uglasa, jak  ożyw cza rosa  
p ad a ła  n a  jej zbolałe serce.

—  O! dzięki! dzięki! — rzekła, 
zw racając oczy, zalane łzam i ku do ­
ktorow i. — Jak i jesteś p an  dobry, 
że tak  przem aw iasz do mnie.

—  C zego w ięc chcesz?
— P rzed  chw ilą zobaczyłam  tę  

p iękną pan ią .
P an ią  M u rd e r?
— Tak.
—  C zy znasz ją?

— Nie, lecz chciałabym  z n ią  p o ­
mówić.

—  D laczego ?
—  P o rw an o  mi córkę... i chc ia­

łabym  zapy tać, co z n ią  uczyniono.
— K tóż ci to  pow iedział, że p a ­

ni M urder w ie o  tem ?
—  Nie m ogę p an u  tego  p o w ie­

dzieć.
— Nie rozum iem .

s;ę szy-S zram ow ata  rozśm iała 
derczo.

— O i jestern pew na, że ona zro ­
zum iałaby!

T on głosu, z jakim  te  słow a 
były  w ym ów ione, uderzył s ir  D ou­
glasa.

Tym czasem  K lotylda, w stępując 
zw olna na  schody, odw róciła  się, 
a  nie w idząc za  sobą d o k to ra  i 
przypom inając sobie b ied n ą  kobietę, 
pozostaw ioną n a  dole, zatrzym ała 
sję i jednocześnie usłyszała o sta tn ie  
w yrazy  Szram ow atej.

Z adrżała.
— Jo h n  — rzek ła do  lokaja, o- 

tw ierającego  drzw i do  ap a rtam en ­
tó w  n a  pierw szem  p ię trze  — p o ­
w iedz dok to row i, że życzę sob ie  
rozm ów ić się z tą  kobietą; niech 
ona tu  przyjdzie.

John  spełnił rozkaz i za chw ilę 
S zram ow ata  w skakiw ała raczej, an i­
żeli szła po  schodach, p ro w ad zą­
cych na p ierw sze piętro . Tam  sp o t­
kał ją lokaj i p rzeszed ł z n ią  cały

szereg  w spaniałych salonów , aż  do  
buduaru , przyległego do  sypialni pani 
M urder. T utaj w skazał jej k rzesło  i: 
prosił, aby  usiadła.

S zram ow ata  zajęła m iejsce ma-, 
chinalnie. Nie um iała zdać sobie] 
n aw et spraw 'y ze sw ego postępku,1 
w iedziała tylko, że pani M urder u-, 
słyszała ją, m ów iącą o dziecku i1 
rozkazała , ab y  ją tu  w prow adzono , 
je d y n ą  jej myślą te raz  było  zasię­
gnięcie w iadom ości o małej Leoni.i 
B uduar byś ośw iecony lam pą, osło­
n ioną g ęs tą  zasłoną, p rzez  k tó rą ; 
zaledw ie p rzem ykało  się s łabe św ia ­
tło.

S zram ow ata  n iedługo czekała.
W  p arę  m inut do b u d u aru  w e­

szła pani M urder, w  tow arzystw ie, 
p anny  służącej, i zajęła miejsce 
p rzed  zw ierciadłem . P an n a  służąca 
poczęła ją  rozb ierać , a  c n a  zaczę­
ła  rozm aw iać ze Szram ow atą.

— P ow iedz mi, pan i — rzekła1 
tonem  dobro tliw ym  —  w  czem  m o­
gę ci dopom ódz?... w ydajesz mi się, 
b a rd zo  nieszczęśliwą.

M ówiła to , zw rócona do zw ier­
ciadła, a  o b rócona tyłem  do Szra^ 
m ow atej.

c.d.n.



Iowy program kabaretowi w „Zaciszu".
(Bar Dansing)

P o c z ą w sz y  od dn ia  d z isie jszego  
występy pierwszorzędnych sił artystycznych:

( B  1 Marjan Kondracki
fi jj humorysta, "

Stefa Odeani
tancerka charakter,

ksidsrswa
tancerka baletu warsz.

eztasaa
utalentowana kuplecistka.

Początek programu na ogrodzie o godzinie 7-ej wieczorem.
w  Powtórny występ w zw iększonym  kabaretowym programie
J t  o godz. 1 O-ej wiecz. — — — o godz. 10 ej wiecz.

danina Jankowska
subretka.

— C odzietk iie k o n ce rt o rk ies try .
Wejście bezpłatne! Ceny zniżone! H

sS&s*-:

W sprawie budowy kotonji.
Sprawa, którą chcemy poruszyć, 

była już kilkakrotnie omawianą w 
miejscowej prasie, jednakże jest ona 
zawsze aktualną, i dla nas, chociaż 
niezbyt licznych członków, żywotną, 
a zwłaszcza w Zagłębiu, gdzie spra­
wy mieszkaniowej nie da się załat­
wić protekfami. Marny tu na myśli, 
tak zwaną kooperatywę mieszkanio­
wą, poc; nazwą «Kolonja-ogród pra- 
ccwników państwowych i komunal­
nych w Będzinie®, o której się swe­
go czasu sporo pisało.

Z wiosną 1997 roku kilku kole­
jarzy z Będzina i Sosnowca chciało 
się zapisać do podobnej kooperaty­
wy w Ząbkowicach, która ma za 
sobą dość poważne wyniki działa­
nia. jednakże nasunięto nam myśl 
zawiązania własnej kooperatywy bu­
dowlanej. Wobec lego, zaproszono 
kilka wybitnych osobistości z Bę­
dzina i Sosnowca na zebranie w 
maju ubiegłego roku. Po omówienia 
najważniejszych kwesryj wybrano na 
zebraniu tymczasowy zarząd, któ­
remu powierzało opracowanie statu­
tu. Rzeczony zarząd opracował szkic 
statutu, którego odpisy przesłał do 
wszystkich instytucyj państwowych 
komunalnych, dia prze.jrzenia i po­
czynienia uwag. W dniu 27 listopa­
da ub. roku tenże zarząd zwołał o- 
gólne zebranie, na klórem został 
wybrany ścisły zarząd, z 7 osób i 
ich zastępców, oraz rady nadzorczej. 
To też my, zainteresowani, żywiliś­
my wielkie nadzieje, że nasza koo­
peratywa, wzorem innych, pomyślnie 
rozwijających się przy pomocy obec­
nego rządu, również poczyni stara­
nia, aby swym członkom zabezpie­
czyć na starość dach nad głową. Z 
przykrością stwierdzić musimy, że 
swego czasu, tak szumnie zapowia­
dana budowa tej kolonii, spełzła 
na dobrych chęciach zawiedzionych.

Zaznaczyć trzeba, że przy zawią­
zywaniu tejże kooperatywy, kilkuna­
stu z członków złożyło wpisowe 
w sumie 5 złotych. Od tej też chwi­
li liczyliśmy na to, iż zarząd po­
czyni starania o legalizację koope­
ratywy i zacznie naprawdę jakąś 
działalność w tym kierunku. Jednak­
że obecnie widzimy tylko jednego 
pana z zarządu, który się sam łu-

W tych dniach w sali związku 
pracowników kolejowych w S o s­
nowcu odbyło się nadzwyczajne 
wałne zebranie członkiń związku a- 
kulzerek Zagłębia Dąbrowskiego, 
zwołane przez komisję rewizyjną 
tego związku. Zebranie zagaiła 
członkini komisji rewizyjnej p. Kar­
bowska. Przewodniczyła p. Dobro­
wolska.

Przewodnicząca oznajmiła, że 
celem zabrania jest przystąpienie do 
związku akuszerek Rzeczypospoli­
tej Polskiej w Warszawie, czyli, o- 
twarcie w Zagłębiu oddzie' tego 
związku, wobec czego, is.i.-jący 
zarząd związku Zagłębia Dąbrow­
skiego należy zlikwidować, zazna­
czając, że związek akuszerek Rze- 
czypcs.^.dej Polskiej dobrze jest 
zorganizowany tak pod względem 
kulturalnym, jak i ekonomicznym, 
wobec czego koleżanki w Zagłębiu 
mogą osiągnąć większe korzyści. 
Następnie członkini komisji rewi­
zyjnej p. Karbowska oświadczyła, 
że komisja rewizyjna napisała list 
do zarządu związku o zamiarze 
przeprowadzenia rewizji kasy, ksiąg 
i dokumentów związku, prosząc o 
wyznaczenie dnia, w którym moż- 
naby czynność tę przeprowadzić i 
wyznaczywszy dzień 16-ty b. m. na 
odpowiedź, Ponieważ zarząd uchy­
lił się od przeprowadzenia wzmian-

dzi i nas stara pocieszać nadzieją, 
gdyż w dniu 10 ym i 21-ym bm. 
zwoływał zebrania, na które z wy­
jątkiem tegoż pana nie przybył nikt 
z zarządu. Nieobecności tej nie mo­
żna tłumaczyć nieświadomością, 
gdyż o terminie rozesłane były o- 
sobiste zaproszenia, a drugim znów 
ogłoszono w «Expresie Za głębi a».

Nie znamy przyczyn apatii i 
zlekceważenia tej sprawy przez tych 
panów, kfćizy nam tak wiele obie­
cywali. Jakież to fatum zaciążyło 
nad tą kolonią, gdyż naprawdę od 
tych osobistości oczekiwaliśmy in­
nych wyników, niż dotychczasowe.

Zainteresowani członkowie w tej 
sprawie:

Ignacy Nawara.
Łukasz Przybyła.

Władysław Majkiewicz.
Francis z ek Marszałek.

Będzin, dnia 27 czerwca 1928 r.

Redakcja «Expresu Zagłębia®
w Sosnowcu 

Mieszkańcy ulicy Kaliskiej w 
Sosnowcu zapytują niniejszym ma­
gistrat miasta Sosnowca, dlaczego 
nie wyda on polecerra, aby wielki 
samochód miejski, skraplający ulice, 
nie zajechał także od czasa do cza­
su i na tę właśnie ulicę i nie przyczy­
nił się do zmniejszenia na niej ku­
rzu Zaprawdę, przechodzący tą uli­
cą po jednorazowem przejściu, wy­
gląda jak młynarz, czy — jak kto 
woii — piekarz. Pominąwszy już 
jednak ten wzgląd, nadmieniamy, że 
i my mamy dzieci, które przeważ­
nie na letnie miesiące nie wyjeżdża­
ją nigdzie, spędzając większą część 
dnia rta ulicy i wchłaniając te tuma 
ny kurzu. Zapytujemy więc, czem 
my jesteśmy gorsi od mieszkańców 
ulicy sosnowieckiego «city», czyli 
ul. 3-go Maja.

W nadziei, że W, Pan Redaktor 
nie odmówi słusznej naszej prośbie 
i zachce umieścić tę kilka słów na 
łamach poczytnego pisma, pozo­
stajemy

z poważaniem 
Mieszkańcy ul. Kaliskiej

Sosnowiec, 29 czerwca 1928.

kowanej rewizji, wobe tego komisja 
rewizyjna zmuszoną została zwołać 
walne zgromadzenie związku.

Rzecz charakterystyczna, że za­
rząd, zapytywał, kto upoważnił ko­
misję rewizyjną do zwołania walne­
go zebrania, p. Dobrowolska zaś o- 
trzymała od zarządu list, że przeciw­
ko niej skieruje sprawę na drogę są ­
dową.

Komisja rewizyjna wypowiedziała 
się, iż w związku jest poważny de­
ficyt. Kilka członkiń twierdziło, że 
zarząd wprowadza w błąd członki­
nie związku w różnych sprawach 
np. oświadczyła przewodnicząca za­
rządu p. Leks, związek akuszerek 
Zagłębia Dąbrowskiego przystąpił 
już do związku akuszerek Rzeczy­
pospolitej Polskiej, co jest niepraw­
dą, i wogóle, że zarząd tak prowa­
dzi gospodarkę związkową, jakby 
związek należał wyłącznie do niego. 
Komisja rewizyjna, wobec braku za­
ufania do zarządu związku, odnios­
ła się piśmiennie z prośbą do za­
rządu kasy chorych o niewypłaca- 
nie zarządowi związku potrącanych 
akuszerkom, z przypadających im 
należności, składek członkowskich, 
aż do czasu odnośnego zawiado­
mienia.

Wynik obrad był następujący: 
oprócz sprzeciwu jednej członkini p. 
Adamczykowej, jednogłośnie uchwa­

lono przystąpić do związku akusze­
rek Rzeczypospolitej Polskiej, wo­
bec czego postanowiono zlikwido­
wać zarzrząd związku akuszerek 
Zagłębia Dąbrowskiego i za pomo­
cą tajnego glosowania wybrano ko­
misję iikwldacyjną, w skład której 
weszłz pp. Zawarczyńka, Dertafko i 
Bargiełcwa. Komisji likwidacyjnej 
dano pełnomocnictwo odebrania

Wielkie poruszenie wywołało 
swego czasu wykrycie dobrze zor­
ganizowanej szajki złodziejskiej, któ­
ra przez szereg miesięcy grasowała 
bezkarnie w Wojkowicach Komornych 
okradając kilkakrotnie magazyn kop. 
„Jowisz", miejscową s-kę spożywczą 
i wiele innych.

jak wiadomo, wykrycie jej nastą­
piło zupełnie przypadkowo co w re­
zultacie doprowadziło do aresztowa­
nia prawie wszystkich wspólników 
licznych kradzieży.

To też przed kilku dniami w są ­
dzie pokoju w Czeladzi rozegrał się 
pierwszy akt powyższej sprawy.

Przed kratkami stanęli: 23-letni 
Leopold Rogalski, syn b. przedsię­
biorcy budowl. kop. „Jowisz" i rów­
nocześnie herszt bandy, Stanisław 
Majczak i Tadeusz Nowak, wszyscy 
z Wojkowic Kom., oskarżeni o sy­
stematyczne okradanie dorobionemi 
wytrychami sklepu miejscowej spół­
ki spożywczej, gdzie ogółem skra­
dli towaru na sumę około 1500 zł.

Rogalski i Majczak, pracując przy 
remoncie sklepu porobili woskowe 
odciski kluczy, za pomocą których 
sporządzili sobie wytrychy, a znając 
dokładnie zwyczaje personelu skle-

Sąd okręgowy w Sosnowcu roz­
poznawał spraw ę mieszkanki wsi 
Łazy, pow. zawierckiego Jadwigi 
Kokocińskiej, la t  27, o zabójstwo.

Mąż Kokocińskiej, którem u żona 
się już znudziła, przyjął do mieszka­
nia swoją przyjaciółkę, 29-letnią Ka­
tarzynę Kazior. Zona nie mogła się 
z tem pogodzić i opuściła dom, w y­
jeżdżając z dziećmi do Zawiercia. 
Mąż nie pozwolił jej jednak długo 
pozostawać poza domem i pojechał 
po nią do Zawiercia.

Zona uległa wpływom męża i po­
wrócił do domu, w którym zastała 
Kaziorową. Po  krótkiej wymianie 
ostrych słów nastąpiła zacięta walka,

zarządu, a gdy ten się tam sprzeci­
wi, zobowiązano komisję likwida­
cyjną do natychmiastowego zwoła­
nia 1 nadzwaczajnego walnego ze­
brania.

P Dobrowolska zaznaczyła, że w 
następnem wałnem zabraniu obieca­
ła wziąć udział delegatka związku 
akuszerek Rzyczypospolilej Polskiej 
z Warszawy.

wszelkich ksiąg i dokumentów od

z Wojkowic Komornych przed sądem.
powego, dopuścili się do spółki N o­
waka, okradając wspólnie sklep.

Wszelkie wysiłki policji i perso­
nelu sklepowego celem ujęcia, ewent. 
wykrycia sprawców kradzieży speł­
zły na niczem, złodzieje bowiem pil­
nowali się dobrze, nie pozwalając 
się „nakryć". O  kradzież tę począt­
kowo posądzono ekspedientkę Wo- 
łoszynównę, a kiedy przy obliczeniu 
stwierdzono brak towaru na sumę o- 
koło 1500 zł. zarząd s-ki postanowił 
sumę tę strącić jej z pobieranych 
pensji.

Nie pomogły żadne tłumaczenia 
się i biedna pracowniczka zapłaciła 
już około 700 zł., kiedy zupełnie nie­
spodziewanie w y k r y t o  istotnych 
sprawców, którzy w czasie śledztwa 
przyznali się nietylko do tej kradzie­
ży, ale i do wielu innych.

Oskarżonych na rozprawie sądo­
wej bronili mecenas Pawełek i apli­
kant sądowy Kozarski. Po przewo­
dzie sąd ogłosił wyrok, którego mo­
cą wszyscy oskarżeni skazani zo­
stali po 6 tygodni więzienia. O skar­
żonemu Nowakowi ze względu na 
jego młodociany wiek (liczy lat 18) 
zawieszono wykonanie kary na 2 lata.

do której uzbroiła się Kaziorow a w 
żelazko, zaś Kokocińska w duży 
żelazny klucz.

Kokocińska, kluczem uderzyła tak  
silnie Kaziorową w  głowę, że ta  ru ­
nęła na podłogę, brocząc krw ią i w 
kilka m inut później zmarła.

Bezpośrednio po zajściu Koko­
cińska udała się do komisarjatu,. od­
dając się w  ręce policji.

Przy okolicznościach łagodzących, 
z uwagi, iż Kokocińska działała pod 
wpływem silnego wzruszenia ducho­
wego, sąd skazał ją na jeden rok 
tw ierdzy, z zaliczeniem aresztu p re­
wencyjnego.



K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: T eodora  
iutro: Mariyniana 
W schód siońca  3.19 

Niedzielni Zachód „ 8.00

Lipiec

RADIO.
Niedziela 1 — lipca.

K A T O W I C E .
10.— Transm isja nabożeństwa.
12.— S ygn a ł czasu, kom. lot.-mefeor. 

oraz hejnał z w ieży mariackiej.
12.15 Odczyt pt. „Znaczenie zlotów s o ­

kolstw a p o lsk iego  na Śląsku".
16.— Odczyt religijny.
16.50 P ogadanka z działu: „Ogrodnik 

śląski".
16.40 Odczyt z cyklu: „O w yrobie w i­

na dom ow ego".
17.— Audycja literacka.
18.50 Rozmaitości.
18.50 Audycja w esoła .
19.15 O dczyt „O radjofonji".
19.50 Transm isja z opery poznańskiej. 
22.— S ygn a ł czasu  i komunikaty PAT

I sportowy.
22.50 Transm isja muzyki tanecznej.

Poniedziałek 2 — lipca.
16.40 Komunikaty połsk. zw. zrzeszeń 

gosp . woj. śi,
17.— Transm isia audycji d la dzieci z  

W arszawy.
17.25 Odczyt pt. „W spółezesne malar­

stw o polskie".
17.50 Przerwa.
18.— Transmisja muzyki tanecznej.
19.— Rozmaitości.
19.20 Odczyt pt. „Skarbow ość pań­

stwowa".
19.55 Lektura w Języku rancuskim.
20.20 Przerwa.
20.30 Koncert m iędzynarodowy.
22.— S ygnał czasu  i kom unikaty PAT

Do insfyhicyj, stowarzyszeń, 
związków i t. p.

W szystkie instytucje, zw iązki, 
stow arzyszen ia  etc. etc., które 
urządzają im prezy płatne, o ile 
nie będą drukow ały afiszów , za ­
proszeń  !ub zaw iadom ień w  dru­
karni „Expresu Zagłębia" lub 
innych pism. w ychodzących w  
S osnow cu , m uszą płacić za  
wzmianki w  piśm ie, jak za o g ło ­
szen ia . Żadnych wyjątków  robić  
nie będziem y.

Ogólna.
(o) W ystawa m alarstw a pol­

sk iego  w Katowicach. Zapowie­

Krwawa zemsta.
47.

Magistrat miasta Zawiercia
ogłasza przetarg rta dostawę materiałów oraz budowę 
sieci wysokiego napięcia, sieci rozsyłowej niskiego 

napięcia, sieci oświetleniowej.
Warunki przetargu, ślepe kosztorysy oraz plan sieci są  do obejrzenia u 

Dyrektora Zakładu Elektrycznego miasta Zawiercia (biuro Magistratu, w godzi 
nach urzędowych od 10—15 i od 17.50 do 19.30.

Oferty w zalakow anych kopertach m ogą być nadsyłane najpóźniej do 
9 lipca 1928 roku.

M agistrat m iasta Zaw iercia.

— W szystko  to  ob jaśn ia m nie 
ty lko  w  ucieczce m ojego p rzew od­
nika, ale nie w iem  w  jaki sposób 
m ogłyście panie  p rzybyć do  mnie.

—  P rzew o d n ik  w skazał nam  p o ­
lankę, na  k tó re j znajdow ałeś się pan  
N ie by ła  ona jeszcze w ted y  o to czo ­
n a  ze w szystk ich  s tro n  ogniem . Nie 
tra c ąc  chwili czasu, m ożna było p a ­
n a  ocalić i m oja sio stra  pobieg ła 
natychm iast. Znam y w szystkie ścież­
ki w  tym  lesie i w szystkie przesm y­
ki w  gó rach . N a nieszczęście, ponie 
w aż p ad ł pan  zem dlony i nie daw ał 
znaku  życia, s io stra  m oja nie słysząc 
pańskiej odpow iedzi na w ezw ania, 
s trac iła  w iele czasu n a  szukanie p a ­
n a  i gdy  go nareszcie znalazła, by ­
ło  już za późno  by w rócić z panem  
tą  sam ą ścieżką. O gień  zajął już re ­
sztę  pozostałych  drzew . Był to  już 
ty lko  k rąg  płom ieni. P rze jść  przez 
nie było  to  narazić  się na  śm ierć 
n iechybną i s traszną.

— W ięc cóż? —  zapyta ł F ilip, 
Zwróciwszy swój w dzięczny w zrok  
n a  dziew czynę, k tó ra  go ocaliła i 
p o stęp o w ała  obok  niego w  m ilcze­
niu.

-— W ted y  p ozosta ł ty lko  jedyny

dziane na dzień dzisiejszy olwarcie 
wystawy w Katowicach w parku 
Kościuszki z powodów niezależnych 
od organizatorów wystawy zostaie 
odwołane na dn. 2 lipca tj. w po­
niedziałek o godz. 4-ej popoł. i 
trwać będzie do 8 lipca włącznie.

Z Sosnowca. *
(s) M atura w szko le  h an d lo ­

wej m ęskiej T . P ło ck ieg o  w S o s ­
now cu. W roku bieżącym świade­
ctwa z ukończenia otrzymali nastę­
pujący uczniowie:

Stefan Brożyna, Mechel Buchbin- 
der, Wacław Buczek, Henryk Cwaj- 
genhaft, Arkadjusz Cichecki, Józef 
Doniec, Marjan Filipecki, Władysław 
Gurak, Józef Jaskólski, Sergiusz 
Gelda, Wacław Jakubas, Tadeusz 
Jarzyński, Wacław Kaczmarczyk, 
Edward Niziński, Henryk Pieczyrak, 
Henryk Placek, Zygmunt Oskrada, 
Leon Paszta, Mieczysław Rykała, 
Mojżesz Rychter, Bolesław Sabat, 
Piotr Stefanik, Józef Szafruga, Ed­
mund Szczuka, Wiesław Szczepań­
czyk, Franciszek Tobjąński, S tani­
sław Todur, Józef Wyszomirski, Ed­
ward Słowoj Zarychta.

(s) P odziękow an ie . Koło opie­
ki szkolnej i kierownictwo publ. 7 
kl. szkoły powszechnej nr. 17 im. 
św, Barbary w Sielcach składa ni- 
niejszem orkiestrze straży ogn. o- 
chotn. Gwarectwa »Hr. Renard« ser­
deczne podziękowanie, za bezinte­
resowny udział w uroczystości za­
kończenia roku szkolnego w dniu 
29 czerwca br.

(s) Z ligi m orsk ie j i rzecznej 
w S osnow cu . Liga rzeczna i mor­
ska w Sosnowcu organizuje w lipcu 
wycieczkę własną łodzią do Gdań­
ska. Na łodzi zarezerwowano jedno 
miejsce dla ucznia seminarjum nau­
czycielskiego w Sosnowcu. Ponie­
waż dyrekcja seminarjum nie może 
już bezpośrednio porozumieć się z 
uczniami, więc za naszem pośred­
nictwem prosi uczniów fizycznie sil -

środek  ra tu n k u , m ianow icie stoczyć 
się w w ąwóz. N iech pan  p a trzy — d o ­
dała, w skazując palcem  pochyłą ścia­
nę urw iska.

— Ależ ta  ściana p raw ie p ro s to ­
padła!

— P raw ie . D la teg o  też sio stra  
ryzykow ała w łasne życie i pańskie. 
P an  B óg łaskaw , że otrzym ałeś pan  
ty lko tro ch ę  guzów  i m ałych ran. 
C o zaś do niej, to  za parę  tygodni 
będzie już m ogła w ładać ręką.

— W ładać ręką? — zaw ołał F i­
lip przestraszony .

— Tak... lewą rękę... złam ała ją...
— Ach! mój Boże!
— T o nic — odrzek ła  ran n a  — 

nie boli mię już. S io stra  o b an d ażo ­
w ała mi ją.

— I to  dla mnie.
P o  godzinie d rog i przybyli do

zielonej, słonecznej doliny, na  k tó ­
rej w znosiło  się k 'lk a  m ałych cha t 
drew nianych. A le jakkolw iek były 
one ubogie, p raw ie  um ierającem u z 
u trudzen ia  F ilipow i w ydały się p rze­
cież pałacam i. D olina była pusta,
zdaw ało  się, że w chatach  tych  nie 
było  ani jednego m ieszkańca. Do 
jednej z n ich zaprow adziły  go sio­
stry . Znalazłszy się w  niej położył 
się na usłane z suchych liści łóżko i 
zasnął natychm iast.

Spał bez p rzerw y  do sam ego
w ieczora  i g dy  o zm roku już o tw o­
rzył oczy, spostrzeg ł p rzy  sobie o­

nych i chętnych do wzięcia udziału 
w wycieczce, by składali podania na 
ręce dyrekcji. Uczeń biorący udział 
w wycieczce otrzyma 100 zł. sub­
wencji na koszty wycieczki, lecz 
wzarnian za to będzie obowiązany 
do krzewienia wśród kolegów idei 
ligi morskiej i rzecznej, oraz do wy­
głaszania kilku odczytów na temat 
wycieczki.

(s) O ddzia ł ligi m o rsk ie j i 
rzecznej w Sosnowcu zawiadamia 
swych członków i sympatyków, iż 
z dniem 25 czerwca br. sekretariat 
LM. i R. został przeniesiony z ulicy 
Kołłątaja nr. 8 do lokalu związku 
urzędników kolejowych ul. Parkowa 
nr. Sekretariat czynny jest od godz. 
5 i pół do 7 i pół po południu.

(s) U siłow anie sam obó jstw a . 
Dnia 29 bm. zatrzymano i osadzo­
no w celi aresztu policyjnego do 
wytrzeźwienia prostytutkę Anielę 
Włoczyńską lat 25 (Piłsudskiego 56) 
W chwilę później zaczęła ona zd ra­
dzać objawy otrucia, wobec czego 
przewieziono ja natychmiast do szpi­
tala na Pekinie. Wstępne dochodze­
nie ustaliło, że zażyła ona pastylkę 
sublimatu. Życiu jej nie grozi nie­
bezpieczeństwo.

W mieszkaniu własnem przy ul. 
Starej 4, usiłowała otruć się esencją 
octową Elżbieta Kulis, lat 21. W 
stanie niezagrażajacym jej życiu 
przewieziono ją do szpitala na P o ­
goni. Powodem targnięcia się ua ży­
cie było nieporozumienie z mężem.

Z Będzina.
(b) P osiedzen ie rady miej­

skiej. Posiezenie rady miejskiej m. 
Będzina, odbędzie się w dniu 2 
lipca br. to jest w poniedziałek, o 
godz. 20 ej według następującego 
porządku obrad:

1) przyjęcie protokołu z poprze­
dniego posiedzenia, 2) 5 c ie  czyta­
nie preliminarza budżetowego na 
28/29 rok, 5) 5-cie czytanie wniosku 
magistratu w sprawie podatku od

bie siostry  spoglądające na niego z 
uśmiechem.

— P rzepraszam  panie — rzekł 
zmieszany. — M oże niedaleko  stąd  
jest jaka w ioska, w  k tórej m ógłym 
znaleźć gościnność w  oberży  lub u 
jakiego m ieszkańca. N iech panie 
ty lko  w skażą mi drogę.

— C zy panu  źle tu taj?
— Owszem.
—  M oże pan  głodny i chce p ić?
I po tych  słow ach jedna z nich

przyniosła kaw ałek ciasta  z mąki 
kasz tanów  i drew niany  kubek  pełen 
mleka. F ilip by ł rzeczyw iście g ło d ­
nym i zabrał się do jedzenia.

— ja k ż e  ja paniom  jestem  w dzięcz 
nym!

N a K orsyce każdy p odróżny  ma 
p raw o  żądać gościnności, gdzie zaj­
dzie i czyni tem  zaszczyt domowi 
w ybranem u — o d rzek ła  p an n a  tonem  
pełnym  szlachetnej p rosto ty .

— Jestem  silniejszym  i m ogę już 
odejść.

Z trudnością  uniósł się na  p o ­
słaniu, lecz nie miał siły u trzym ać 
się i opad ł znowu.

—  W idzisz pan, że m usisz p o ­
zostać.

P rzym knął oczy p o d  w rażeniem  
harm onijnego jej g łosu  i odrzekł:

-— P ozostanę. , .

nieruchomości, 4) 2-gie czytanie 
statutu o podatku inwestycyjnym na 
rok 1928/29, 5) pismo magistratu w 
sprawie powołania komitetu rozbu­
dowy miasta.

(b) Z posied zen ia  w ydziału  
sejm iku. Na osfatniem posiedzeniu 
wydziału sejmiku będzińskiego u- 
chwalono wydzierżawić od kolei 
dom w Maczkach na urządzenie 
sierocińca; wyasygnować 500 zł. dla 
zrzeszenia samorządów powiatowych 
na przeprowadzenie p r ó b  dro­
gowych dla ustalenia jakie drogi 
są najtrwalsze i najpraktyczniejsze i 
na zastępcę delegata sejmiku do 
fow. tramwajów elektrycznych w 
Zagłębiu powołano p. W. Narbuta.

(b) N a urlop . Sekretarka staro­
sty p. Irena Kasprzykówna wyje­
chała na 4-o tygodniowy urlop wy­
poczynkowy.

t (b) W yjazd dzieci na  kolonfe. 
Wczoraj magistrat będziński wysłał 
pierwszą partję 190 dzieci na kolo- 
nje letnie do Ustronia w pobliżu 
Gkradzionowa.

Następna partja 50 dzieci wyje- 
dzie jutro o godz. 5.20 po poł.

Dzieci na kolonji przebywać bę­
dą pod opieką p. Dziubikowskiei, 
kierowniczki Zurakowskiej i składu 
nauczycielskiego, jako siły pomoc­
nicze.

Dnia 5 lipca tj. w czwartek 50 
dzieci biednych wyjedzie do Bu­
ska.

Komitet kolonji żydowskich wy­
syła dnia 5 bm. tj. we wtorek o 
godz. 5.20 po poł. 148 dzieci do własnej 
fermy «Zagłębianka» w Krzykawce.

(b) Śm ierć przez uderzenie  
tram w ajem . W dniu wczorajszym 
w Będzinie zdarzył się tragiczny 
wypadek, który spowodował śmierć 
50-cioletniej Jadwigi Kulikowe', 
mieszkanki Będzina przy ulicy Sie- 
leckiej nr. 29. Wypadek zdarzył się 
w chwili, kiedy Kulikowa przecho­
dziła przez jezdnię kierując się na 
drugą stronę ulicy.

Uderzenie przez tramwaj w gło­
wę było tak nieszczęśliwe, że Kuli­
kowa poniosła śmierć na miejscu.

Ofiara nieszczęśliwego wypadku 
osierociła troje dzieci i męża, zatru­
dnionego w charakterze portjera w 
polskich zakładach cynkowych. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy 
szpitala powiatowego.

Ogłaszajcie się w „Expr. Zagł”.

III.
Z którego przeziera p rzysz ło ść .

Kilka następnych  godzin  snu 
w zm ogło znacznie siły F ilipa. N a­
stępnego dnia rano  obudził się już 
znacznie rzeźwiejszym , w praw dzie 
nie o tyle, by  mógł puścić się juź 
w drogę, ale z przekonaniem , że 
jeszcze jeden dzień i noc odpoczyn­
ku, postaw i go ostatecznie na nogi. 
Zaledw ie otw orzył oczy, gdy  usły ­
szał lekkie pukanie do drzw i chaty.

— P roszę wejść! — odrzekł.
O bie  młode dziew czyny weszły

uśm iechnięte.
— Jak przepędziłeś pan  noc?
— D obrze.
Na tw arzach  sió str w idoesne b y ­

ło zadow olenie.
F ilipa nagle tknęło  jakieś p rz e ­

czucie. O b ie  były siostram i i w i­
docznie w  jednym  w ieku. A  m oże 
są b liźniętam i? Te, k tórych  poszu­
kiwał, urodziły  się jednego dnia. A 
nuż po  tylu poszukiw aniach b ez­
skutecznych w ypadek  zetknął go z 
córkam i M arji?

S postrzeg ły  jego w ahanie i d o ­
myśliły się, że chciał je o coś za­
pytać.

c. d. n.
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Z .Dąbrowy.
(d) B iblioteka dla w szystk ich  

Im Hugona Kołłątaja w Dąbrowie 
■ Górniczej przy ul. Króla Sobieskie- 
. go 1. 19 otwarta jest w poniedział- 
(ki, środy i piątki od godz. 17-ej do 
19-ej, a w soboty od godz. ló-ej i 
pół do 19-ej.

(d) O sob iste . Dowiadujemy się, 
że dyrektor gimnazjum męskiego 
im. Łu-kasińskiego w Dąbrowie, 
p. St.Wrzosek został powołany na 
stanowisko wizytatora kuratorjum 
krakowskiego.

Dyr. Wrzosek obowiązki wizyta­
tora obejmuje z d. 1 września 1928 

roku.
(d) Z b ió rk a  uliczna. Dziś w 

Dąbrowie sprzedawany będzie zna­
czek na rzecz straży ogniowych.

Na ulicach miasta przygrywać 
będą orkiestry miejscowych kopal­
nianych straży ogniowych,

Z Zawiercia.

Kawalarze magistraccy.-
Przed niedawnym czasam pisa­

liśmy o załatwieniu sprawy koncesji 
na biuro rozklejeń dla inwalidów 
miejscowych. Sprawa ta ciągnie się 
już od dwuch lat i zdawało się, że 

) wreszcie zostanie załatwiona. W tym 
(sensie zamieściliśmy nawet notatkę.
Dowiadujemy się jednak, że w spra- 

j wie lej zaszły znowu trudności i to 
i natury tak niesłychanie ciekawej 
i i oryginalnej, że zmuszeni jesteśmy 
(publicznie fakt ten napiętnować. 
( Oto związkowi inwalidów magistrat 

dostarczył brulion listu, w którym 
związek odwołać ma wszelkie za­
rzuty prasowe i inne pod adresem 
magistratu, poczerń dopiero otrzyma 
koncesję na biuro rozklejeń. W ten 
sposób magistrat zawiercki, rozu­
miejąc słuszność żądań inwalidów, 
chce dla celów zapewne agitacyj­
nych użyć skomponowanego przez 
się listu i wykazać, że przecież nikt 
do niego nic ma pretensji. Tego ro­
dzaju metody wymuszan a i urabia­
nia pochlebnych dia siebie listów 
stosuje zapewne jeden jedyny ma­
gistrat zawiercki. Świadczy to smu­
tnie o ojcach miasta, którzy uciekać 
się muszą do takich sposobów. 
Nie zbałamucą oni jednak lakierni 
kawałami zdrowej opinji publicznej.

(z) W ięc poselsk i. Dziś w sa­
li straży ogniowej w Poraju odbę­
dzie się wiec sprawozdawczy, na 
którym referować będzie sprawy 
bieżące poseł Stańczyk.

(z) R ozw iązan ie  s to w a rz y sz e ­
n ia  w olnom yślicieli. Władze ad­
ministracyjne zawiesiły działalność 
koła wolnomyślicieli w Zawierciu 
i opieczętowały lokal kola przy ul. 
Nowo-fabrycznej nr. 9.

(z) W yjazd n a  o b o zy  letnie. 
W środę 4-go lipca b .r. wyjeżdża 
z Zawiercia na obozy letnie do 
Makowa 17 uczniów z hufca szkol­
nego gimnazjum męskiego i szkoły 
przemysłowo- rzemieślniczej. Odjazd 
pod przewodnictwem ppor. Todta 
nastąpi z Zawiercia o godz. 3 nad 
ranem, poczem w Sosnowcu chłop­
cy zostaną umundurowani i odjadą 
do obozów.

(z) D zieci z  N iem iec. Magi­
strat zawiercki zgodził się utrzymać 
kosztem miasta 10 dzieci, które 
przyjadą z  Niemiec i spędzać będą 
wakacje w Polsce. Dzieci te uloko­
wane zostaną we dworach w wo­
jewództwie kieleckiem.

(z) Sw . P io tr  i P aw eł w  Z a ­
w ierciu. Doroczne święto parafial­
ne w Zawierciu odbyło się uro­
czyście, Mnóstwo wiernych zaległo 
ulice i place, na których gęsto po­
rozstawiane stragany wabiły ma­
łych i starszych obfitością pamiątek 
odpustowych. Nieznośny kurz, jaki 
zalega nigdy nie polewane ulice 
miasta pokrywał ubrania szarą war­
stwą pyłu i chmurą osiadał na

wszelakiego rodzaju smakołykach 
spożywanych z apetytem przez dzie • 
ci. Siedemnastu urżniętych na amen 
Piotrów i Pawłów policja zatrzyma­
ła w komisariacie do wytrzeźwienia, 
gdzie w spokoju kończyli dzień 
swoich imienin.

(z) T ajem nicza h is to ria  z m a­
szy n ą  do p isan ia . W zawierckim 
magistracie zdarzyła się niedawno 
tajemnicza historja, przypominająca 
opowiadania Maurycego Leblanca.

Oto pewnego dnia prezydent 
miasta, przyszedłszy rano do ma­
gistratu chciał podyiitowsć jakiś 
list na Remingtonie.

P. prezydent gotowy koncept 
miał w głowie — maszynistka cze­
kała — nie było wszakże rzeczy 
najważniejszej, t. j. maszyny do pi­
sania. Zrobił się rwetes. Przepro­
wadzono dochodzenie, z których 
wynikło, że wiceprezydent miasta 
maszynę pożyczył jednemu z rad­
nych do prywatnego użytku. Oczy­
wiście sprawa skończyła s'ę »po 
domowemu«, Radny po załatwie­
niu swoich prywatnych spraw na

Komunika! oflcfalny Ir. 10
W ydziału  G ier i D yscypliny  Kiel.

Z. O. P . N. v/ S osnow cu .
1. Wyznacza się następujące ter­

miny rewanżowych zawodów o m is­
trzostwo klasy »A« Kieieckiego 
Związku Okręgowego Piłki Nożnej: 
dn. 8 VII-28 Makabi—Victoria; S os­
nowiec—Sarmacja; Częst. KS.—Swit, 
dn. 15 VII 28 Victoria — Sarmacja; 
Sw it—Sosnowiec; Makabi — Częst. 
K S; dn. 22.V1I 28 Victoria — Częst. 
KS.; Warta—Sosnowiec; Zagłębie— 
Makabi; Swit—Sarmacja; dn. 29.VII- 
28 Warta—Victoria; Swit — Makabi; 
Zagłębie—Częst. KS; dn. 5.VIII-28 
Victoria—Zagłębie; Makabi—Sosno­
wiec; Sarmacia — Warta; dn. 12. VIII- 
28 Sosnow iec— Victoria; Warta — 
Swit; Częst. K S —Sarmacja; dn. 19 
ViIl-28 Swit—Victoria; Sosnowiec— 
Częst. K S; Sarmacia — Zagłębie: 
Warta—Makabi; dn. 26.VHI-28 S o s­
nowiec—Zagłębie; Sarmacja—Maka­
bl; Warta—CKS.; dn. 2.IX-28 Warta 
—Zagłębie; dn. 9.IX-28 Swit—Zagłę­
bie. Kluby podane na pierwszem 
miejscu są gospadarzami. Wymie­
nione terminy obowiązują również 
rezerwy klubów »A«.

2. Ukarano graczy: Wacława Ne- 
ya {Zagłębianka) dyskwalifikacją na 
dwa tygodnie za krytykowanie za­
rządzeń sędziego podczas zawodów 
Vesta—Zagłębianka w dn. 20 maja 
1928 r., Wład. Sobonia (Zagłębian­
ka) dyskwalifikacją na 1 miesiąc za 
kopnięcie przeciwnika podczas za­
wodów z Zagłębiem dn. 7 6, Edw. 
Gocyłę (Zagłębie) dyskwalifikacją 
na trzy miesiące za czynne zniewa­
żenie przeciwnika na powyższych 
zawodach, Marjana Piętka (Zagłę­
bie) i Kazimierza Zielińskiego (Za­
głębie) dyskwalifikacją po dwa ty­
godnie pierwszego za krytykowanie 
zarządzeń sędziego, a drugiego za 
brutalną grę i niesportowezachowa­
nie się podczas zawodów Sosno­
wiec—Zagłębie w dniu 10.6-28, Wła­
dysława Zulichowskiego (Sosno­
wiec) dyskwalifikacją na dwa tygod­
nie za brutalną grę i niesportowe 
zachowanie się podczas powyższych 
zawodów, Waleriana Wawrzyniaka 
(Sosnowiec) i Jana Grabowskiego 
(Zagłębie) surowem napomnieniem 
za brutalną grę podczas zawodów 
Sosnowiec—Zagłębie w dniu 10.6-28, 
Jana Banasiewicza (Zagłębie) dys­
kwalifikacją na trzy tygodnie za nie­
posłuszeństwo względem sędziego 
podczas powyższych zawodów, Jana 
Białeckiego (Sarmacja) dyskwalifi­
kacją na dwa tygodnie za słowne 
obrażenie gracza podczas zawodów 
Sarmacja—Makabi w dniu 10.6-28, 
Hersza Apfelbaurna (Arja) dyskwali­
fikacją na trzy tygodnie za sfaule- 
wanie przeciwnika na zawodach 
Arja — Rozwoj w dn. 17{6 1928 r. 
Stefana Wewiórę (Rozwój) dyskwa-

magistrackiej maszynie oddał ją 
zdenerwowanej maszynistce, a prezy­
dent mógł wreszcie podyktować 
list.

2 województwa.
(w) Kto z d o b y ł m istrzostw o  

woj. k ieleckiego? W ub. niedzielę 
odbyły się wyścigi kolarskie o mi­
strzostwo woj. kieleckiego na rok 
1928.

Prasa wynosiła 100 kim. na 
przestrzeni Ost. Grosz — Siewierz 
— Ost. Grosz. Do starlu stanęło 9 
jeźdźców.

Pierwszy przybył p. Edm. Wierz­
bickiego (sosn. tow. cyklistów), o- 
siągając rekordowy czas 3 godz. 13 
min. i zdobywając tytuł mistrza woj. 
kieleckiego.

Drugi przybył Rosiński (CTC.), 
w czasie 3 godz. 21 m.

Trzeci był p. Walenta (Victoria) 
w 3 23 min.

Bieg kontrolowali pp. Feliski 
(CTC.) prezes CTC. Łosiński, p. 
A. Sfahlens (Victoria) i p. Stanisław 
Pinkus (Warta).

lifikacją na 2 miesiące za czynne 
znieważenie przeciwnika na zawo­
dach Arja — Rozwój w dniu 17 
czerwca 1928 r., Marjana Wewiórę 
(Rozwój) dyskwalifikacją na 4 ty­
godnie za czynne znieważenie prze­
ciwnika na powyższych zawodach. 
Judę Siwka (Hakoach) dyskwalifi­
kacją na 1 tydzień za brutalną i 
niebezpieczną grę podczas zawo­
dów Hakoach — Dąbrowa w dn. 
17j6 - 28 r., Marjana Suwałę (Dą­
browa) dyskwalifikacją na 6 tygo­
dni za rozmyślne kopnięcie przeci­
wnika na powyższych zawodach, 
Czesława Wacławka i Marjana Ła­
tę (Czel. KS.) ostrem napomnieniem 
za nie sportowe zachowanie się 
względem sędziego podczas zawo­
dów CKS. — Brynica w dniu 17(6 
1928 r., Mieczysława Radziba (Ma­
kabi) dyskwalifikacją na 1 tydzień 
ża słowne obrażenie przeciwnika 
na zawodach Makabi — Warta w 
dn. 17]6 28 r., Adolfa Bibera (W ar-, 
)a) dyskwalifikacją na 6 tygodni 
za rozmyśine kopnięcie przeciwnika 
będącego bez piłki na powyższych 
zawodach, Jana Szusfomana (Warta) 
dyskwalifikacją na trzy tygodnie 
za krytykowanie zarządzeń sędziego 
podczas powyższych zawodach, 
Kazimierza Szulińskiego i Zenona 
Szprucha (Dąbrowa) surowem na­
pomnieniem za ostrą grę podczas 
zawodów Sarmuta — Dąbrowa w 
dn. 24j6 1928 r..

3) Zasupendowano KS. Arja do 
czasu uregulowania długu w sumie 
zł. 30 na rzecz Kolejowego KS. w 
Katowicach.

4) Ukarano KS. Zagłębianka 
potrójną taksą w sumie zł. 9— za 
niezgłoszenie zawodów ze Sarmatą.

5) Wzywa się klub sportowy 
Arja do wpłacenia zł. 15 w ciągu 
2-ch tygodni na rzecz T.S. Rozwój 
tytułem kosztów podróży dla gra­
czy w myśl zobowiązania.

Vice-Przewodniczący:
W. Binkiewicz.

Sekretarz:
M. Lancman.

Sosnowiec, dn. 26[6 1928 r.

O R U K A i H I A
„Expres Zagiftóa”
Sosnowiec, ni. Teatralna 1. 

TeŁ N r. 4-94.

Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

NOWY ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych 

ważny od 15 maja 1928 roku.

O d ch o d zą  z  S o sn o w ca : ,
Do Warszawy: 0,59 (posp.), 9,35' 

(posp.), 11.48, 17.04 (przez Dęblin), j 
21.46. )

Do Katowic: 0.16, 1.17 (posp. bezp.; 
do Piotrowic), 1.50, 3.32, 4.02, 4.491 
5.34, 6.51, 7.50 (bezp. do Żywca), 
7.51, 8.30, 9.59, 10.21, 11.25, 13.05 1 
13.47,15.26,16.16, 16.50, 17.16,17.45, j 
18.30, 19.15, 19.59, 20.11 (posp,) 
bezp. do Piotrowic), 21.23, 22.17. { 
23.45. i

Do Ząbkowic: 9.05, 15.35, 15.09 (por. 
z pociągiem posp. do Warszawy), j
15.54, 13.46, 22.45, 25.57 (wagon 
bezpośredni do Łodzi).

Do Zawiercia: 6.43.
Do Częstochowy: 5.00, 7.46, 14.21, 

17.52, 19.50.
Do Maczek: 1.31, 4.10, 11.14, 21.03. ■
Do Szczakowy: 12,38, 18.15.
Do Dęblina: 2.51, 9.46.
Do Kielc: 6.00.
Do Kazimierza: 5.10,10.05, 14.40, 1845 

21 .20 .

P rz y c h o d z ą  d o  S osnow ca :
Z Warszawy: 1.15 (posp), 7.20, 12.58 1 

(przez Dęblin), 19.05, 20.06, (posp).
Z Katowic: 0.54, (posp. bezp. z P io-( 

trowic), 1.29, 2.43, 4.05 ,4.58, 5.58, - 
6.40, 7.58, 8.23, 8.59, 9.31, (posp. 
bezp. z  Piotrowic), 9.41,11.10, 11.38 
(bezp. z Zvwca), 12.32, 13.28,14.16,
14.54, 15.50, 16.54, 17.48, 18.08, 
18.40,19.25, 20.56, 21.34 (bezp. z 
Żywca), 22.39, 25.29.

Z Ząbkowic: 3.52. (wagon bezp. z 
Łodzi), 3.31, 8.28, 11 17, 16.11, 16.45,

1 18.25, 21.20.
Z Zawiercia: 9.57.
Z Częstochowy: 10.17, 13.41, 17.40- 

21.09 23.41.
Z Maczek: 1.45, 4.42, 7.48, 15.24.
Ze Szczakowy: 0.10, 17.12.
Z Dęblina: 3.18, 19.55.
Z Kielc: 22.30.
Z Kazimierza: 7.15, 15.00,16.55,20.20, 

23.35.
Ze Strzemieszyc: 6.47.

WAPNO
grube l-ma gafunku z dostawą na plac 
budowy polecają: czeladzkie wapienniki

„BRY N SCA "
Sosnowiec, ul. 3-go maja 5, telefon 1-59.

Odzyskasz cudną cerę U 
Olśnisz urodą!!

R acjonalne p ielęgnow anie c e r y  
system em  fizjo logicznym .

G łów ną przyczyną  defektów  cery  je s t g rom adzen ie  
s ię  zużytej limfy w tkankach  p o d skó rnych . 

O dpow iednio  sk o n stru o w an y  krem  pow inien zaw ie rać  
su b stan c je  o d żyw iające  tkanką  sk ó rn ą , u su w ające  

zu ży tą  lim fę i regu lu jące  o b ieg  krwi.
O p arty  na w ynikach w ieloletnich badań  najw ybitn ie j­

szych  derm ato lo g ó w .

K H E M  „ M U Z A ”
nagrodzony Wiotkim Złotym Medalem w fanyżu 

usuwa p iegi, zm arszczk i, w ągry, lisza je  
i w sze lk ie d efek ty  cery .

Użyty zae pod  puder nadaje cerze  
w ygląd id ea ln ie m atow y.

Polna gw arancja. Zadziwiająca skuteczność.
Ż ądać  w  ap-tekach, sk ł. ap t. i perfum eriach .

Kta nadeśis nam  swój adres , o trzym a za zaliczką Zł. 3 
słoik kremu i riaXon ek-.irakśu liijowego,

LafcaratorjUiii Lecm Kosmet „LOT”
WARSZAWA, Ś lisk a  32.

Kto ra z  sp ró b u je
sta le  u ży w a!
JEDWABISTE

PRZEZROCZYSTE
&!it {CIEŃSZE 
S1kyMOCNiEJSZE

na każdej sztuce 
udowodniona gw arancja

Do nabycia  w e w szystk ich  ap tek ach  i sk ł. ap tecz. 
N a sk ładz ie  w  sk ł. ap tecz.

i E Joskow icz i L. Lancman Sosnowiec M odrzejow skal 9

\m



D z i a ł  M I A R O W Y :
PALTA, GARNITURY z własnych i po­
wierzonych materjałów. Robota wykwintna,

UBIQft@W GOTOWYCH:
Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyjamy. Bonjurki. 
Marynarki alpagowe od 25 zł.

Dział

Dział OBMUNDUROWAN:
Mundury dla strażaków  
Mundury dla górników 
Bluzy robotnicze
Płaszcze dia lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

W A W E S
Term inowe zam ów ienia w ciągu 24 godzin, 
Oferty i k o szto ry sy  odw rotną pocztą.

przywrócenia zdrowyeli nerwów
Chore, wyczerpane nerwy czynią życie gorzkiem, sprawiają dużo cierpień, 

jak naprz. bóle klujące, rwące, zawroty, uczucie lęku, szum w uszach, zaburzenia 
trawienia, bezsenność, niechęć do pracy oraz inne przykre objawy.

W szystkich tych cierpień | |
pozbędziecie się, stosując tylko prawdziwe Kole-Lecithih, środek odżywczy, obfitu- Bp
jący w witaminy. Stał się on dla ludzkości źródłem dobrodziejstwa, potęguje w spo- , /  m 
sób zadziwiający czynności organizmu, wzmacnia rdzeń pacierzowy i mózg, 
wzmacnia mięśnie i stawy, przysparza sił, daje radość życia. Prawdziwa Kola- 
Lecithin często czyni cuda, przeprowadza właściwe soki odżywcze do najdalszych 

zakątków krwiobiegu, ożywia, odświeża, odmładza.
P ro szę  się przekonać o sob iście

że nie obiecuję nic nieprawdziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni prze- —
sylam każdemu, kto do mnie napisze,

zupełnie bezpłatnie ? \
franko małą paczkę Kola-Lecilhin oraz książkę, napisaną przez lekarza z długo- j
letnią wielostronną praktyką, który sam musiał walczyć z takiemiż cierpieniami. i
Proszę mi napisać wyraźnie swój sdres i ja przyślę natychmiast bez żadnych kosztów obiec

E rn s t P asternack , Berlin S , O. 
Michaeikirchplalz Nr. 15. oddz. 445.

Sil

Ku uwadze Sz. Klljenteli
wyjeżdżającej na letniska

I zaopatrzenia się w n i e z b ę d n e  
przedmioty jako to:

Kufry, walizy, n e sse se ry , w orki poście­
lowe, trok?, pan to fle  n a  gum ach  „paten t 
p o p u la rn e1*, tenisow e, g im astyczne itp.

Meca Feiiiis Ja n so n
S o sn o  wiec, ul. W arszaw ska 10. 

C E N Y  N I S K I E .

Zdrowie i apetyt
odzyskacie stosując stale

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czyszczą żo łądek , usuw ają n ie­
straw ność , ch ron ią  od reum atyz­
mu i artre tyzm u, uśm ierzają  he- 

m orojdy, czyszczą krew .

Skł. gł.: Apteka W. Borowskiego
W arszawa, jerozolim ska 59.

Jedynie niezaw odny ś r o d e k  na i 
w szelkiego rodzaju  robactw o  

je s t p ro szek

.„MO R A N  TV
Ż ą d a ć  w sk ładach  aptecznych,
— aptekach  i sk ładach  fa rb . —

j D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

Kupno i sprzedaż. 

T v lk o  y !  10 6 P ° czt<3wek > P ° r -I y m U  Ł \ .  IVJ, tref> wykonany ar­
tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto- 
gralji „STtlDJO" Sosnowiec, u!. 5-go Maja 
25 vis a vis Kościółka kolejowego.

ii

W obec w ystąp ien ia  Jan iny  W oj-‘ 
cieszków ny, obecnie C zubakow ej, 
w  150 num erze „E xpresu Z ag łęb ia” 
w spraw ie  uniew ażnienia św iadectw a, 
D yrekcja K ursów  buchaltery jnych  
Fr. S ikorsk iego  podaje  do  w iad o ­
mości, iż wyżej w ym ieniona osoba, 
jak doszło do w iadom ości D yrekcji 
K ursów , po siad a  d w a  św iadectw a 
z jednej da ty  i o p a trzo n e  jednako­
wym  Nr. 336-tym z ukończenia p o ­
w yższych kursów  z których:

a) jedno św iadectw o z wynikiem  
dostatecznym , w ydane zostało  p rzez 
D yrekcję kursów  na d ruku  wg. w zoru  
nadesłanego  przez M inisterstw o W . R. 
i O . P . v/ obecności 24 innych ucz­
niów  i uczenie, na  podstaw ie  złożo­
nego  egzam inu końcow ego w  obec­
ności delegata  tegoż M inisterstw a 
(odnośny p ro to k ó ł w yniku egzam i­
nów  tych  przesłany  do M inisterstw a 
p rzy  piśm ie z dn. 30 czerw ca 1924 r.) i

b) drug ie św iadectw o, na d ruku  
od 4-ch la t nie używ anym  przez D y­
rekcję K ursów , z wynikiem b a r d z o  
dobrym , do posiadan ia k tó rego  sam a 
W ojcieszków na przyznaje się w  nr. 150 
w spom nianego dziennik,a a k tó rego  
D yrekcja K ursów  W ójcieszków nie 
nigdy nie w ydaw ała.

W obec pow yższego D yrekcja K ur­
sów  stw ierdza że: kłam stw em  jest by 
k iedyko lw iek  Jan ina  W ojcieszków na 
po  za  św iadectw em  z w ynikiem  d o ­
statecznym  — otrzym ała w obecności 
kilku innych uczenie drug ie św ia­
dectw o z wynikiem  b ard zo  dobrym , 
na  k tó re  się pow ołuje, jak rów nież 
kłam stw em  jest, jakoby nigdzie nie 
okazyw ała św iadectw a, kiedy na p o d ­
staw ie tegoż o trzym ała posadę w  b iu ­
rze O bw odow ego  F unduszu  B ezro­
bocia  w  Sosnow cu.

K onstatu jąc pow yższe, D yrekcja 
K ursów  uw aża dalszą polem ikę z byłą 
uczenicą (jedną z najsłabszych) za b ez­
celow ą, k ierując jednocześnie sp raw ę 
na d rogę sądow ą za użycie przez nią 
w yrażenia „oszczerstw o”.

D alsze pow oływ anie się W ojciesz- 
ków ny na uniew ażnione w  Nr. 149 
„E xpresu Z agłęb ia” św iadectw o, 
zgodnie z zapow iedzią, ścigane b ę ­
dzie sądow nie.

Dyrekcja Kursów Buchalteryjnych 
Fr. Sikorskiego,

POMNIKI gotowe w wielkim wy­
borze po cenach możliwie niskich 
poleca zakład kamieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnowiec Aleja 
nr. 8. Tam się wykonywa wszel­
kie roboiy wchodzące w zakres 
kamieniarstwa.

'Siprzedam okazyjnie małą łańcuszkową 
^  karuzel. Wiadomość Sosnowiec-Piaski 
ulic Fcclia 11 Dekinder.
N ja  Plażę, kosfjum y kąpielow e o raz  
1 “  czapki i pantofle gum ow e poleca 
„STicR“ w Sosnow cu, P iłsudsk iego  14, 
teł. 8-28.
tS  krzynie do sprzedania tanio różnej wiel- 

kości w hurtowni tytoniowej w domu 
b. Piasta, Małachowskiego 55. Będzin.

T v tF IK T l/n t?  krytcl  b?benkowił izw ysłą I i u O ż /  11 y  bębenkową u ż y w a n ą  i
ręczną czółenkową w dobrym stanie sprze­
dam bardzo tanio i na dogodnych warun­
kach proszę się przekonać. Sosnowiec, Sie- 
lecka 27, Peisik.

M a ^ 7 \ / n c >  c*° szXcia ’ haftu bęben-I iQ O Z y  i l i£  kową j krytą z czterema 
szufladami i c z ó ł e n k o w ą  używa­
ną Singera sprzedam za 150 zł. Sosno­
wiec, Narutowicza 20 w targu sieleckim 
Harlak.
NTożyce introligatorskie kupię G. Przytul- 
14 ski Sosnowiec 5-go Maja 15.

Budka w dobrym punkcie do sprzedan a 
Wiadomość Nowopogońska 6.

Ford karetka z 1926 roku w b. dobrym 
stanie do sprzedania. Wiadomość No- 

wopogońska 28,
Tv/|agie! w dobrym stanie, wolant jedno-
I I  konny, młocarnię sztyfiową sprzedam 
Sosnowiec—Pogoń, Czeladzka 5.

Do sprzedania dwa rowery i gramofon. 
Wiadomość Będzin, ul. Ksawerowska 

25 u Dobrowolskiego.

Tartak w Dąbrowie Górniczej, Wałowa 10 
teiefon 1-12, poleca trociny na worki i 

fury, oraz drzewo opałowe wiązane w pacz­
kach, na iury i wagony.
TWłaszynę Singera sprzedam tanio. Wia- 
1 1  domość Nowopogońska 28.

Maszynę bębenkową do szycia marki 
Grtiizner mało używaną sprzedam. 

Sosnowiec, Robotnicza 19, Perek.

Zakład zegarmistrzowski
i jubilerski

M. ©oidszer
w Sosnow cu

przeniesiony został
z domu Nr. 23 przy ul. Modrzejow- 
skiej do domu Nr. 3 przy tejże ulicy 
do sklepu j. Furstenberga.

Lokale.
JWliezskanie na Pogoni zamienie na podob-* 
1 1  ne w Sosnowcu lub w Będzinie. Za-j 
toński, Grochowa 5.

Sklep, pokój, kuchnia i piwnice w b. do­
brym punkcie odstąpię z powodu zmia­

ny interesu. Wiadomość Nowopogońska 28.

P osady i prace.

Panienka z ukończoną szkołą średnią po­
szukuje posady pod „Sumienna".

Kucharka na przychodnię potrzebna. Sos­
nowiec, Warszawska 6, Kawiarnia Po­

pularna.

D o oddziału „E xpresu  Zagłębia** w 
Dąbrow ie po trzebna urzędniczka dą- 

brow ianka. Z głaszać się osob iśc ie  do 
adm inistracji w Sosnow cu od  9 do i l  
p rzed  południem .

Różne.
' y  ajwel Binsztok zgubii Książkę wojskową 
żEwydaną przez P. K. U, Sosnowiec.

P iec wapienny Józefa Pałusiriskiego i i 
S-ka na Sroduli w Sosnowcu, został 

uruchomiony. Poleca wapno z dostawą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane 
przed wojną w całem Zagłębiu, Ceny kon­
kurencyjne.

Lejzor Szlezynger zgubii książkę wojsko­
wą wydaną przez PKU Sosnowiec.

Ostrzeżenie. Niniejszem ostrzegam, że' 
za postępki mojej żony Walerji Derby 

jak również i długi nie odpowiadam. Wa­
cław Derba. Sosnowiec, 50/6 1928 r.
'T aginął weksel z wystawienia Gitlera Bę- 

dzin Małachowskiego 5 na 50 zł. płat­
ny 4 lipca rb.

Druk. „Expr«a Zagłębia" Soanowlec, ul. Teałralna tel. 4-94


